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W Imieniu Jego Cesarskiej Mości! 


C. k. Sąd krajowy dla spraw karnych — orzekł 
na mocy $$. 489 i 493 up. k. i $. $. 37 u. p. że 
treść artykułu, umieszczonego w numerze 18. czaso- 
pisma „Strażnica“ z dnia 3. grudnia 1881 pod na- 
pisem: „Korespondencye. Skole 20. listopada zawiera 
znamioną występku z $, 300 up. zatem usprawiedli- 
wioną jest zarządzona przez ck. Prokuratora rządo- 
wego konfiskata Nr. 18. tego czasopisma. 

W skutek tej uchwały wzbronione jest dalsze 
rozpowszechnianie tego artykuiu a zabrany nakład ma 
być zniszczony. 

Powody: 

Inkryminowany artykuł zdolny jest wzbndzić 
wzgardę i nienawiść przeciw c. k. Sądowi powiato- 
wemu w Skolem i jegu organom; zawiera zatem zna- 
miona występku z $. 300 up. 


Lwów dnia 9. grudnia 1881. 


Poezya i rzeczywistość. 


Za tydzień już będziemy świadkami łamania 
opłatków w kołach autonomicznych. Za tydzień 
będziemy mieli sposobność przekonać się, że re- 
prezentanci nasi z Wiednia przywieźli krajowi 
na kolendę bardzo poetyczne obiecanki. Za ty- 
dzień powiedzą nam, że te obiecanki najpiękniej 
wyglądają w świetle umiarkowania , cierpliwości 
i rezygnacyj. 

Za tydzień wielka uroczystość dla całego 
świata chrześciańskiego, a dla demokracyi pol- 
skiej okazya do złożenia dowodów, jak elastyczne 
posiada karki, jak dziwnie skontruowane serce, 
w którem interesa kraju i narodu potrafi stłumić 
w głębi, ażeby tem wymowniej złożyć afekt dla 
rozumu i interesów Jaśnie Wielmożnych, Wielmo- 
źnych i ukołysanych protekcją. 

Uroczystość każda napełnia nam serca łza- 
mi a oczy zasłania mgłą, z po za której trudno 
dojrzeć rzeczywistych obowiązków względem na- 
rodu i przyszłości. Poezya uroczystości w sferach 
pół i urzędowych autonomicznych, kończąca się 
często szampanem , przyczynia się znakomicie do 
narzucenia ludziom programu, pragnących go 
w życiu publicznem. Nasz program, Mości Dobro 
dzieju, w dwóch wyrazach: „Kochajmy się!“ — 
Kochajmy się, ufajmy i zasypiajmy spokojnie. 
Tak było przez sto lat , czemużby teraz tak być 
nie mogło, a zwłaszcza kiedy z tem dobrze 
sferom, które wyznają zasadę: Ręka rękę myje, 
noga nogę wspiera. 

Po stu latach owej "poezyi popierania inte- 
resów kasty i jej frakcyi, ujrzała się pod koniec 
XVIII. wieku Rzeczpospolita polska nagle bez 
granie, bez obrońców, bez pieniędzy i bez znacze- 
nia politycznego, ale kasta przeżyła śmierć poli- 
tycyną narodu. Matkę złożono w grób, ale nie 
chciano pogrzebać przesądów, które zgubiły na- 
ród. Wspierano się wzajemnie i kochano się wza- 
jemnie w sferach magnackich, bo ta solidarność 
pozwalała obdzierać naród. Nieliczni obrońcy kra- 
ju i wolności prawdziwej musieli walczyć w łach- 
manach i boso, bo kasta musiała pamętać o so- 
bie. Tak samo prawie dziś, lubo w inaej walce, 
słają w szeregu ludzie niezamożni, kto wie czy 
mie najubożsi, żeby oświecić ciemsych, a potom- 
kowie wyznawców złotej wolności wrze- 
szczą, że to zamach na ich prerogatywy. Dziś 
nie możną wołać „złota wolność szlachecka“ — 
bo byłby to anachronizm, ale można — dotąd 
bezkarnie — krzyczeć, że nie należy podnosić 
umysłowego poziomu społeczeństwa. 
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Blagę i kłamstwo wyniesiono do ej 
rozumu , a rzeczywiste , wspaniałe, zbawcze idee 
naszych poetów narodowych przezwano mrzon: | 
kami. 

Za poetyczność i podniosłość, za najwyższy 
szczyt rozumu politycznego uchodzi dziś ciągle 
potakiwanie frakcji, która ujęła ster w ręce. Kry- 
tyka czynności, a raczej niedołęztwa tego stron- 
nietwa, okrzyczana została jako oszczerstwo. 

W ten sposób umiano sobie stworzyć wygo- 
dne położenie. Uprzywilejowane sfery tylko mają 
prawo głosu, krytyki i decyzyi, a każdy głos, 
usiłujący zwrócić uwagę na rzeczywistą nędzę 
moralną kraju i ludzi pnących się do prae pra- 
wodawczych, lubo pozbawionych prawości i dzieł- 
ności charakteru — każdy taki głos, czemże jest ? 
Powiadają, że zawiścią, oszezerstwem, skandalem. 

Nie jest zaś skandalem, gdy opinia kraju 
w sprawach drogich sercu każdęgo Polaka, jest 
lekceważoną; nie jest skandalem, gdy komi- 
sya z narzucających się reprezentantów lub ezłon- 
ków autonomii orzeka, iż utrzymanie szkół lu- 
dowych nie może być wzięte na etat krajowy. 

Kraj, wszyscy obywatele uezciwi chcą, ażeby 
obraz przedstawiający najpiękniejszą chwilę w 
dziejach, był zawieszony w sali «brad reprezenta- 
eyi krajowej, a p. Marszałek nie życzy sobie tego, 
bo każą mu z góry nie życzyć sobie , każą i re- 
prezentantom. Dotychczas żaden z panów posłów 
nie uznał potrzeby zaprotestowania przeciw samo- 
woli kohorty, która zasiada w komisyi krajowej, 
czyli w Wydziale krajow., lubo panowie posłowie 
wiedzą, bo słyszeli, jaka jest wola obywateli 
kraju. 

Cóż więc reprezentują tacy posłowie: kraj, 
jego wolę, jego życzenia — czy życzenia frakcyj, 
związanych brudnemi interesami osobistemi, wido- 
kami osobistych zysków, byle niedopaścić do speł- 
nienia woli kraju ? 

2 czynów a nie słów sądząc, widzimy, że 
posłowie ci są narzędziem, ale nie kraju, choć 
się do tego zobowiązali wobec obywateli wy- 
borców. 

Milczenie posłów wobee powyższej sprawy 
i wobec wolności zabrania głosu publicznie — 
choćby w listach otwartych, jest  wymownem 
świadectwem, ale niestety — Świadectwem nicości 
charakterów. 

Kto milczy wtedy, kiedy mówić i protesto- 
wać trzeba , ażeby spełnić czyn obywatelski, ten 
nie istnieje, a kto milczeniem pobłaża lub popiera 
czyny niezgodne z opinią całej uczeiwiej myślącej 
części społeczeństwa , ten wyrzekł się solidarności 
z ogółem i z narodem i jest kłameą gdy mówi, 
że jeszcze jest reprezentantem kraju. 

Takie kłamstwo nie jest Skandalem ! Nie — 
to praca organiezna nad zdezorganizo- 
waniem społeczeństwa. 

Niedopuszezenie uchwały, ażeby szkoły utrzy- 
mywane i zakładane były z funduszów krajowych, 
to także nie skandal. Broń Boże, to po głębokiej 
rozwadze wola pana wicemarszałka Pjetruskiego. 
Komisya szkolna w Wydziale krajowym obradowała 
długo, a nakoniee połowa jej członków oświadezy- 
ła udać się ‘za wnioskiem przeniesienia utrzyma- 
nia szkół na fundusz krajowy. P. wicemarszałek 
mógł był decyzyę przechyłić swoim jedaym gło- 
sem na korzyść tej uchwały, ale p. Pie- 
truskiego skłoniły zapewne Wyższe, kastowe 
względy do oddania swego wotum za tymi człon- 
kami, kiórzy się boją obarezać kraj takim 
ciężarem jak fundusz na oświatę. 

Po eo wprowadzać system, rygor, porzą- 
dek w stosunki szkolne kraju, po eo zapewniać 
chleb powszedni stanowi pauezycielskiemu? Czy 
po to, ażeby się zualeźli kandydaci jateligeutniej- 


si do stanu nauczycieli ludowych? To według 
kasty uprzywilejowanej byłoby zgubne, bo pomno- 
żyłyby się szeregi obywateli świadomych obowią- 
zków, a wyżej nieco przybyłoby kontrolorów dzią- 
łalności publicznej. U nas zaś niczego się tak nie 
obawiają, jak kontroli jawnej Widać, że sumienie 
czyste, że obowiązki spełniają się wzorowo! 


Najważniejsza dla kraju sprawa szkolnictwa 
ludowego jest przedmiotem dogodnym do łudzenia 
dobrodusznych obywateli, że się coś robi. Nie mo- 
żna obarczyć kraju najświętszym obowiązkiem wy- 
chowania dlań przyszłych obywateli, ale można 
za to z funduszu krajowego rozdawać subwencye 
rozlicznym korporacyom duchownym, które mają 
wychowywać przyszłych lokai dla potomków ka- 
sty, konserwującej przesądy jak świętość. 


„Nie można z funduszów krajowych dać wspar- 
cia przemysłowi krajowemu, ale można trwonić 
pieniądze ną próźniacze zakony, protegowane przez 
małżonki Jaśnie Wielmożnych dygnitarzy. 

Nie można rządowi centralnemu postawić 
nieodzownego warunku, ażeby w zarządach kole- 
jowych i w służbie technicznej uwzględnieni byli 
tylko Polacy — ale można mieć czoło t propono- 
wać kochanym rodakom, żeby synów swoich 
sposobili na stangretów, gumiennych i parobków, 
bo hiperprodukcya intelligencyi mogłaby odebrać 
chleb eudzoziemcom zdolnym. 

Wszystko to czyny inspirowane przez tąk 
zwaną arystokracyę pseudo - polską. A gdzież de- 
mokracya polska, gdzie ludzie czynu, których inte- 
res' tam, gdzie zbawienie narodu i jego przy- 
szłość ? 

Stronnietwa tego reprezentanci chodzą osobno 
i pozwalają się łudzić. Niektórzy wierzący w „do- 
bre ehęci* krzyczą wiwat na ueztach i powtarzają 
jak papugi: „Kochajmy się*. Inni nie widząc wy- 
bitniejszych przedstawicieli idei narodowej, którzy 
zgorżknieli, usunęli się w zacisza domowe, by nie 
patrzeć na komedye „dobrych chęsi* zdegenero- 
wanych przywódzców -- nie starają się nawet o 
zorganizowanie. Jest to zgubna taktyka, która po- 
zwala bujać korrupcyi w społeczeństwie , która 
wprawdzie nie nie obala, ale nie także nie 
buduje. 

Wiemy wprawdzie, że pewne sędziwe i nie- 
sędziwe powagi w kraju trzymają się jak polipy 
publicznego steru, ale widzimy równie, że nie da- 
ją życia krajowi tylko ssą jego żywotne soki, 
ażeby wegetować lub rozkoszować. Wegetują kosz- 
tem materyalnej ruiny kraju, a rozkoszują w po- 
chwałach kupionych takźe kosztem kraju i z łaski 
milezeńia stronnictwa demokratycznego. 

Jeżeli się znajdzie, a nie wątpimy że się 
znajdzie, choćby eyfrą nieliczne, ale wolą silne, 
przekonaniem szczere a charakterem 
wierne idei narodowej stronnictwo w kra- 
ju — to dowiedzie, że zbrodnią jest Świadczyć 
łaski po to, żeby utrzymywać na powierzchni nie- 
dołęztwo. Takie stronnictwo nazywamy demokra- 
tycznem. Ale dopóki milczy, dopóty go niema. 
Odezwać się zaś powinno czynem, zgromadzeniem; 
obmyśleć, przedyskutować i ogłosić program na- 
rodowy a zarazóm postępowy. Bez planu bowiem 
niema budowy, niema walki — a gdzie brak tych 
rzeczy, tam łudzeniem i kłamstwem wierutnem jest 
gadanie o rozwoju, o autonomii, przemyśle i oświa- 
cie. Społeczeństwo nie żyje, tylko wegetuje i jako 
roślina wegetująca staje się wątłem i niezdoluem 
oprzeć żadnej burzy. 

Plan, budowa i walka, to widome dowody 
czynu. Robotnicy spieszą tam, gd:ie mówiąc po- 
spolitym językiem, rozpoczyna się fabryka. Robot- 
nicy do dzieła odrodzenia narodowego znajdą się 
także, byle ujrzeli plan i usłyszeli wezwanie Vu- 
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downiczych do wznoszenia gmachu miłego sercu 
każdógo obywatela Polaka. 

Poezya festynów półurzędowych nie jest poe- 
zyą, ale złudzeniem i oszołomieniem. Prawdziwa 
poezya zasadza się na czynach, które nam wyt- 
knęłi poeci narodowi, jest to poezya pracy 
narodowej. 

Żeby ją spełnić, trzeba znać zbutwiałą rze- 
czywistość, jaskrawą blagę zdegenerowanej kasty, 
trzeba znać jej wyzucie się z sumienia obywatel- 
skiego, jej zabiegi, by uniknąć kontroli. Trzeba 
pamiętać, że kto unika odpowiedzialności i lekce- 
waży opinię kraju — ten przepadł dla pracy na- 
rodowej; kupiono go, albo sprzedał się sam inte- 
resom jednej frakcyi. 

Niema takich tajemnic, z wyjątkiem najwięk- 
szej wagi w sprawach międzynarodowych, któreby 
nie mogły być przedstawione ogółowi. Wszystkie 
zatem pobudki, skłaniające kogoś do takiego a 
nie inncgo postępowania w sprawach kraju, po- 
winny być jawne. U nas inaczej. Sfery autonomi- 
czne bawią się w tajemnice stanu. Nieraz słyszy- 
my, że mówią: „Tak pan X lub Y, lub marsza- 
łek zrobić musiał, ale dla czego, powiedzieć nie 
"może*. 

Są to szalbierstwa najpospolitsze. Skończyć 
z takim stanem rzeczy, to pierwszy obowiązek 
stronnictwa demokratycznego. Nadgniła to rzeczy- 
wwistość, którą usunąć trzeba poezyą pracy w 
istocie narodowej. 


Dr. Ludwik Wolski. 


„Dziennik poznański* — zamieszcza ciekawą 
kerespondencyę ze Lwowa o jednym z naszych człon- 
ków w Radzie państwa, którą podajemy dosłownie, 
Jakiekolwiek komentarze aczkolwiek byłby na miejscu, 
są jednak zbyteczne. 

„Lwów, 7. grudnia. 


We Wiedniu przybiera walka pomiędzy centra- 
listami a autonomistami z każdym dniem cechę coraz 
"większej zawziętości. Gdy zaś większość autonomistów 
posiada liczebnie bardzo słabą przewagę nad centra- 
listaml, a złożoną jest także z bardzo różnorodnych 
składników, więc łatwo zrozumieć, z jakim trudem 
jest to połączone, ażeby odbijać zwycięzko zajadłe 
"ataki lewicy, wymierzone przeciwko sprzymierzonemu 
‘g nią ministerstwu hr. Taffego. 

To też tem bardziej jest to oburzającem, gdy w 
obec tak groźnego położenia rzeczy przychodzi wal- 
czyć naszym nie tylko z falangą stronnictwa Verwal- 
tungsrathów, lecz także z nieodpowiedniem działa- 
niem we własnym obozie, obliczonem na to, ażeby 
kokietować centralistów, a rozkład sprowadzić w ło- 
nie prawicy. 

Otóż w tak przykre położenie wprowadza koło 
"polskie w Wiedniu poseł miasta Lwowa Dr. Ludwik 
Wolski. 

Jest to adwokat, który dla powodów, nie nada- 
jących się do publicznego rozstrząsania, wyjechał z 
"kraju i mieszkał przez parę lat w Pyryżu. Później 
"sprowadził się do Wiednia, i tam utrzymuje kance- 
daryę adwokacką. Gdy we Lwowie postawioną zo- 
stała kandydatura na posła do rady państwa redak- 
tora „Gazety Narodowej* p. Jana Dobrzańskiego, któ- 
ry ma mnóstwo zawziętych nieprzyjaciół osobistych, 
i miał także do zwalczenia całą potęgę przeciwnych 
sobie wpływów rządowych i żydów — wówczas 
przyjechał z Wiednia Dr. Wolski i wystąpił z kan- 
dydaturą swoją na posła do Rady państwa. Ma on 
tu ojca notaryuszem, posiadającego w świecie pra- 
wniczym rozległe wpływy, jake tóż brata dyrektorem 
ruchu kolei arcyksięcia Albrechta, człowieka rzeczy- 
wiście ze wszech miar sympatycznego, który znów 
skaptował dla niego sfery kolejowe. Reszta zrobiła 
się przy pomocy żydów i skandalicznój agitacyi pla- 
katowej. 

Tym sposobem został pan Wolski posłem mia- 
sta Lwowa w wiedeńskiej radzie państwa. 

Tam też ciągle wyprawia rozmaite sztuczki 
obliczone na to, ażeby zjednał sobie sympatye wie- 
deńskiego dziennikarstwa. Najnowszym jego wynalaz- 
kiem tego rodzaju, jest dążność do rozbicia prawicy 
autonomicznej za pomocą utworzenia jakiegoś stron- 
nictwa „centrum* ż cechą józefińskiego liberalizmu. 
Wystąpił najpierw z tym pomysłem we Lwowis w 
lecie br. na zgromadzeniu wyborców o któróm pisa- 
łem w swoim czasie. W kraju przyjęto jednak nad- 
zwyczaj chłodno ten wynalazek p. Wolskiego, i z 
wyjątkiem „Dziennika polskiego* i korespondentów 
żydowskich pism wiedeńskich cała zresztą publicy- 
styka krajowa uznała ów projekt za szkodliwy dla 
polityki autonomistów. Niedawno znów począł popisy- 
wać się dr. Wolski w „Tagblacie* wiedeńskim, fra- 
zesami liberalnymi, podnosząc na nowo ideę wytwo- 
rzenia w radzie państwa w łonie prawicy (jak wia- 
domo — konserwatywnój) stronnictwa, kżóreby wal- 
czyło przeciwko konserwatyzmowi tejże prawicy. Wy- 
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nik tego wystąpienia był taki, iż koło polskie wy- | dzielić fundacyę Skarbkowska od dyrekcyi t 
raźną ; uchwałą potępiło prowadzenie przez posła | Należy także Sayi ari Byli hee 
Wolskiego na własną ręki polityki w dziennikach |kiem czuwać mad bezpieczeństwem publiczności. 
wiedeńskich — zwłaszcza też polityki obliczonej na | Władze te mogą wiele, wszystko nawet gdyż w ich 
rozbicie z nadzwyczajnym trudem utrzymanej łączno- | ręku jest nadanie lub odjęcie koncessyi właścicielom 
sci stronnictw, składających prawicę, gdy Niemcy, z |zabudowania teatralnego, ale z drugiej strony jest 
ki 2: koka ac o wystąpieniu dra |to i w ręku publiczności. z 
olskiego, oskarzającem Polaków o wstecznietwo, Dyrekcya teatru w charakt ierż i 
ubolewając, iż taki liberalny Polak jak Dr. Wolski, | może kobi 3 otklegóć co noci te 
stoi osamotniony w pośród rodaków swoich... kiej dla bezpieczeństwa publiczności, bo dyrekcya 
Oto też chodziło dr. Wolskiemu. może spełnić tylko to, co do pewnych granie, uzna- 
„Podczas uroczystości miekiewiczowskiej, urzą- |nych za dostateczne jej polecono. I wierzymy 
dzonej przez akademików polskich we Wiedniu, wy-|że dyrekcya to spełni. Nie to jednak nie pomoże 
stąpił także dr. Wolski z jaskrawą mową, zupełnie | gdy administracya zabudowań teatralnych hr. Skarb- 
niezgodną z tem stanowiskiem politycznem, jakie na- |ką mierzy bezpieczeństwo publiczne nie jako osoba 
ród nasz zachowuje obecnie w obec innych szczepów | moralna, zbiorowe ciało, ale jako osoba prywatna, 
słowiańskich | | za chcąca wyciągnąć jak najwięcej zysków, jak naj- 
Najbardziej jednak oburzającą jest najświeższa | mniejszym kosztem. W pojęciu osoby prywatnej 
sprawka dr. Wolskiego. będącej właścicielem przedmiotu, budynek teatralny 
Oto, gdy w przyszłą sobotę wybuchło w izbie | we Lwowie jest bardzo dobry, dosyć bezpiecz- 
poselskiej znane zajście pomiędzy dr. Russem (z obo-|n y a nawet zupełnie bezpieczny, bo ludzie najmują 
zu centralistów) a ministrem Prażakiem, w skutek|w nim lokale, płacą i mieszkają, bo dyrektor teatru 
czego wyznaczoną być miała osobna komisya parla- | wynajmuje salę teatralną i także płaci i obowiąza- 
mentarna do rozpatrzenia rzekomej obrazy, jaką mini- ny do tego drobniejsze reperacye podejmować wła- 
ster Prażak wyrządzić miał posłom niemieckim z Czech snym kosztem. Słowem arenda sie opłaca, więe 
zarządzono wedle regulaminu wybór tej komisyi z |arenda jest dobra, a po nas, choćby przyszedł potop, 
sekcyj, których jest dziewięć. W sekcye są posłowi |to niech przychodzi. Takie jest rozumowanie pry- 
rozdzieleni losom. Każda sekcya wybrać miała jedne- | wątnego właściciela przedmiotu i takie same, jak 
go reprezentanta do komisyi dla kwestyi Russ-Pra- |nąs przekonywają fakta wnioskowanie ciała zbioro- 
żak, Zachodziło przeto bardzo groźne niebezpieczeń- wego, które się opiekuje fundacyą Skarbkowską 
sto, ażeby centraliści nie uzyskali większości w tejże Gdyby było inaczej, to w obec rzeczywistego 
komisyi, gdyż klęska ministra Prażaka w tej arcy- | stanu, nad wszelkie pojęcie stanu nędznego zabudo- 
drażliwej sprawie politycznój byłaby kompromitującą | wania Skarbkowskiego, nie wyprzedzałaby admini- 
dla całego gabinetu autonomicznego. Szala chwiała |strącya fundacyi orzeczeń komisyi i nie wmawia- 
się; w cztereeh sekcyach autonomiści mieli stanowczą łaby wbrew oczywistości, że uczyniono dla bezpie- 
przewagę głosów, w czterech znowu centraliści, Cho- | czeństwa tysiąca stałych mieszkańców a dla dru- 
dziło przeto o jeden jeszcze głos obu obozom. Otóż giego codziennie tysiąca osób zwiedzających teatr 
właśnie w tak krytycznym momencie dr. Wolski wszystko eo jest w mocy ludzkiej. Gdy- 
przez oddanie białej kartki, kiedy w sekcyi, do któ- by było, jak być powinno, gdyby w istocie poczucie 
rej należy, dwa razy głosowano z powodu zachodzą- | obywatelskie i uczucia humanitarne przenikały 
cej równości głosów pomiędzy centralistami a auto | ezłonków wchodzących w skład administracyi Skarb- 
nomistami, szedł na rękę Niemcom. Dopiero gdy je- kowskiej, to szlachetni ci ludzie zwołaliby sa- 
den z czeskich posłów dr. Fanderlik podejrzał co SIĘ| mi, z własnej inieyatywy komisyę fachową i komi- 
święci, i zdemaskował dr. Wolskiego, zaklęciami i |syę niedowierzających profanów, ale obdarzonych 
prośbami, skłonił się nareszcie. do tego, iż dał swój zdrowym zmysłem i prostym osada ludzkim i 
głos za kandydatem autonomistów. Tym sposobem zwoławszy, poprowadziliby te komisye po wszyst- 
większością jednego głosu (dr. Wolskiego) kich zaułkach gmachu. 
został wybrany do komisyi, piąty autonomiczny czło- Administracya -nie taiłaby, że są w gmachu 
nek, i centraliści zostali w mniejszości; to umożebni- | Skarbkowskim pewne kondygnacye schodów, po któ- 
ło komisyi obrać referentem do pełnej izby hr. Ho- |rych już chodzić nie wolno, bo się walą i trzęsą 


RC ki p kę giera aa pod stopami ludzkiemi. Administracya czy kurato- 
Z p a P tal ż y 
B GOW ET FOGRA o rya zapytałaby ludzi fachowych, czy po czter 


Wiedniu! dziestu latach istnienia gmachu, można nazywać 
SA ogniotrwałym materyałem przepruchniałe wiązania, 
belkowania i sufity nad salą teatralną. 

Choćby zresztą w gmachu Skarbkowskim nie 
było sali teatralnej, to profanów komisya oświad- 

e czyłaby, że w budynku zajmowanym przez tyle 

osób i tak wielkim, bezpieczeństwo dają tylko seho- 

dy ogniotrwałe, kamienne lub z innego materyału, 
ale nie schody drewniane, zbutwiałe i na zbutwia- 
łych oparte belkach, popodpierane słupkami od pa- 
rady luh powiązanych sztabami żelaznemi. 

Cóżby się stało, gdyby po tych schodach przy- 
szło uciekać publiczności przed śmiercią ? Któż za- 


TEATR SKARBKOWSKI 


Pożar jednego z teatrów wiedeńskich, który 
stał się okropną klęską dla mnóstwa ludzi niewin- 
nych z winy niewyśledzonych jeszcze, spowodował 
wszędzie władze publiczne do zarządzenia rowizyi | 
zabudowań teatralnych. Przegląd taki odbyła nieda- 
wno i komissya wydelegowana z Namiestnietwa, po- 
licyi i magistratu lwowskiego w budynku teatralnym | ręczy, że w razie nieszczęścia nie zapaliłyby się te 
Skarbka. ; RE . jschody? Uśmiech i wzruszenie ramionami ma być 
Po zbadaniu stanu rzeczy dowiedzieliśmy się, |tą rękojmią! Dla publiczności jednak tą rękojmią 
iż zarządzono wszystko, co jest w mocy ludz-|mogą być tylko schody ogniotrwałe i takież posadz- 
kiej, ażeby zapobiedz ewentualnemu nieszczęściu. | ki w korytarzach. 

Co to jest, zapytać musimy, w mocy ludzkiej, Czytaliśmy w sprawozdaniach po rewizyi 
a co w istocie zrobiono ? : > . |gmachu, że teatr Skarbkowski ma liczne wyjścia — 

„ „ Ze sprawozdań organów miejscowych dowie- |tag mą z głównych korytarzy, ale tylko drewniane 
działa się publiczność, todle granice ma w pe-li trzęsące się i skrzypiące. Ale pomimo tych liez- 
wnych umysłach moc ludzka, jak ją pojmowa ć| nych wyjść, publiczność z lóż trzeciego piętra i 
cheą owe pewne umysły i sfery, ale nie o tem, że |z'krzeseł musi się cisnąć po krętych, powiązanych, 
zrobiono rzeczywiście wszystko. i zbutwiałych, brudnych schodkach przez wązką szy- 

, Nie należymy do tych, którzyby dla urojonego | io. Schody te, nawet bez wiszącej grozy i trwogi 
niebezpieczeństwa byli za zamknięciem teatrów — niedługo już potrwają i nie wiele wytrzymają — a 
przeciwnie, radzibyśmy widzieli coraz nowe fundo- cóżby to było w razie niebezpieczeństwa ? Są inne, 
wane przybytki dla sztuki dramatycznej i coraz odpowiedzą, lubo drzwi z trzeciego piętra do nich 
zwiększające się koła publiczności, dla której sztu- | <zezelnie pozamykane. Otworzyć je ma ręka Opatrz- 
ka jest potrzebą, powszednim chlebem duchowym, | nogej w razie niebezpieczeństwa. Opatrzność w isto- 
ale życzymy zarówno sobie, jak całemu światu, | zę musi być bardzo cierpliwą w obec takiego nie- 
ażeby ten chleb duchowy nie był zatruty obawą, dołęztwa. A publiczność z galery ? — Ba — po- 
myślą przenikającą dreszezem, że lada chwila we- wiedzielibyśmy coś ciekawego — lecz wolimy raczej 
sele i uśmiechy zamienić się mogą w zgrzytanie powtórzyć to samo co o trzeciem piętrze. I tam 
zębami, a obraz dramatyczny idealny w okropną Opatrzność ma czuwać. 
tragedyę życia, kończącego się śmiercią przedwczes- Gdyby w końcu Opatrzność okazała się, jak 
Ró Dead gma życzeniem, chcemy się za- | PYWA zwykle, wielką, i zawstydziła leniwą humani- 
stanowić nad fundacyą Skarbka, nad zabudowaniem tarność administracyi interesowanej — dla sierot — 


teatralnem we Lwowie, nad interesem fundacyi a SZA mr ZRANAŁR : 
interesem publiczności i nad mocą ludzką rzeczy- | 19mi (sie!) kanałami ucieczki, eóżby jednak było 


wistą i taką, która wobec So zp oza LENE) w razie pożaru na owych drewnianych i zbutwia- 
nie dochodzi do ostatecznych granic mocy ludzkiej. łych schodach ? ER. a 
Czemu pewne umysły nawet wobec rzeczywi- Ha! niech o tem Opatrzność i administracya 
stej grozy potrafią czy chcą zakreślać granice bar- | Skarbkowska myśli. 
dzo ciasne mocy ludzkiej, o tem nie wiemy, ale wie- My jako pospolici śmiertelnicy sądzimy, że do 
my, że w sprawie ubezpieczenia teatru należy roz-|mocy ludzkiej należy, zbudować schody kamien- 


i wyprowadziła publiczność na owe korytarze z licz- 
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ue a wyrzucić stare drewniane; że od lóż partero- zwanych „tureckich Losów* — Otóż obecnie 
wych równie bezpiecznych, jak trzecie piętro i ga- wschodzi znowu nowa era takiego rozboju pod 
lerya można porobić osobne wyjścia, że można na | nazwą: 


pierwszem i drugiem piętrze urządzić wyjścia w ten 
osób, by się nie zbiegała publiczność z dwóch 


„Serbskiech Losów*. 
Pisma niemieckie omawiają ten nowy szwin- 


odbieramy znowu od naszego korespondenta cieka 
wy dokument, jak literalnie spełnia p.e. k. 
Starosta powiatu brzozowskiege swe obowiązki. Do- 
kument ten brzmi dosłownie : 


„Odpis L. 8320. — Do zwierzchności gmin- 


szyjek wązkich w jeden otwór nie zbyt wygodny ;| del na wielką skalę bez wszelkiego obwijania w | nej we Wzdowie. 


| można śmiało zastąpić lżejszym, tembardziej gdy 


że przepróchniałe baryery na pierwszem, drugiem, | bawełnę dokonujących się czynów. Jedno z pism 
trzeciem i czwartem piętrze w amfiteatrze dokoła, | wiedeńskich „Patriotische Flugblitter* — przyta- 
podtrzymywane sztabkami żelaznemi, można także |czając liczne smutne przykłady, pisze co nastę- 
zmienić na nowe, że żyrandol nad głowami publi- | puje: 
czności parkietowej, ważący kilkadziesiąt centnarów „Pan Bontoux, grinder „Linder- 
banku* — alpejskich towarzystw górniczych, i 
nigdy nie widzimy w nim światła. kilku innych projektów, które dotąd istnieją w 
Wszystko to jest w mocy ludzkiej, tylko | wyobraźni, przyjął na siebie budowę serbskich 
niema w sumieniu administratorów skarbkowskiej | kolei , — utworzenie banku w Anglii i do- 
fundacji. starczenie pożyczki państwowej dla Serbii; 
Według nas, teatr tutejszy, jego urządzenie, |trzech operacyj z których p. Bontoux wyciągnąć 
nie daje żadnej gwarancyi bezpieczeństwa i w ra-| może bardzo znaczne korzyści, chociaż biedny 
zie wypadku urąga mocy ludzkiej pojętej po|kraj może się rozsypać w ruinę. Pomimo to usz- 
-_ kuratorsku-administratorsku, czyli przez administra- | częśliwia Austryą serbskimi Losami. Znowu zapra- 
5. cyę fundacyi Skarbkowskiej. szają do kupna tych Losów, olbrzymie plakaty. 
i W mocy ludzkiej — to jest ludzi dbałych o | Najkolosalniejsza reklama odzywa się w żydow. 
swoje rodziny, jest jednak zniewolić administrację | skich „Blattach* — a w izbie wekslarskiej pod 
Skarbkowską do rekonstrukcyi teatru i do postara- |nazwą „Mercur“ — objęła pani Charlotta 
nia się nie tylko o bezpieczeństwo, ale i wygody.|Cohn wydawanie i ruch tych papierów. Żałuje- 
Publiczność odmówi dochodu dyrekcyi, a dyrekcya |my, że znowu biedny lud, stan Średni, obrane zo- 
wyrzecze się sali teatralnej, jako nieużytecznej. | stały za tarczę dla strzałów tej spekulacyi!! — 


w 
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są atr., ażeby ‘zrekonstruować teatr i zaczną plaka 
| nad sierotami, którymby się zrobiło uszczerbek. 


| szkał pomiędzy Oświęcimem a Czerniowcami. Do 


© Ji wiście gry bazardowne w karty umniejszyły się, 


Może też i inna nastąpić ewentualność, może wła- 
dza rządowa odebrać koncessyę administracyi Skarb- 
kowskiej. Mówimy może — ale inicyatywa będzie 
musiała wyjść prawdopodobnie od publiczności. 
Albowiem moc ludzką ograniczono tak dalece, iż 
organa czuwające dotąd nie wezwały administracyi 
teatru hr. Skarbka, chociaż organa te nie wysyłały 
komisyi na banty nadkulisowe i nad amfiteatr. 
Piękne tam są rzeczy, zabytki archeologiczne, 
sznurki czterdziestoletnie, na których wiszą cent- 
nary ciężarów nad głowami artystów. 
A bezpieczeństwo artystów na czem polega? 
Mogą uciekać ze sceny do garderoby, a z garde- 
roby dokąd ? Przez okna z pierwszego piętra nie 
wysoko. Kto złamie nogę, to złamie, ale w chwili 
niebezpieczeństwa uratuje życie. Faktycznie, ar- 
tystki nie mają żadnego wyjścia z garderoby, tylko 
okna nə pierwszem piątrze, z garderoby artystów 
- zaś prowadziły jedne drzwi na dół w podwórze, 
ale administrac ya Skarbkowska dbała o czyjeś ko- 
nie, kazała z  kurytarzyka zrobić stajnię. Wszystko 
to dla większego bezpieczeństwa — jakie tylko 
w mocy ludzkiej. 
Administratorowie powiedzą, że trzeba zwy 


Publiczność jednak ma prawo i musi pówie- 


(dzieć, że lepiej tym sierotom, które żyją i nie 
= straciły rodzin w skutek katastrofy, niżtym, które- 
F "by miały zostać sierotami dla tego, że właściciele 
_ koncessji teatralnej chcą mieć zyski bez kłopotów, 


i chcą wmówić bezpieczeństwo tam, gdzie go wcale 


_ niema, byle arenda szła dalej, a przy niej żyć mo- 
__ gli „dożywotni* wyzyskiwacze błogosławionej pamięci 
= hr. Skarbka. 


Publiczność ma oczy i poczucie, jeżeli więc 
x powinna — to prawdopodobnie strsci na tem na 
razie dyrekcya teatru a następnie administracya. 
_ Miasto jednak nie obędzie się bez teatru i znajdzie 


_ administracya Skarbkowska nie zrobi co zrobić 


_ się jaki przedsiębiorca, który we własnym interesie 


Ki zbuduje teatr, w którymby moc ludzka zrobiła 
| dla ludzi więcej, niż to co zawarte w czczych, 


bezmyślnych i niesumiennych zapewnieniach ludzi, 
przysługujących się kuratoryi Skarbkowskiej. 


FPFrzestroga! 


Że Galicya jest jakby obiecanym krsjem w 
którym się tuczy wszelki wyrafinowany szwindel 

i lubuje sobie tu jak pewne zwierze, z którego 
jadamy szynki, w błotku, gdy takowe słońce oś- 
~ Wwieca, o tem wie każdy śmiertelnik, który zamie- 


| rozmaitych plag egipskich, które cichutko wycią- 
2 kraju prawdziwe bajońskie sumy, należy 
oprócz loteryi liczbowej, formalny zalew rozmai- 
tych ipnych loteryj pieniężnych, ktore w formie 
| -Losów* — a jeszcze gorzej tak zwanych kil- 
koreńskowych „promesów* — wabią ku sobie 
„tych, którzy w łatwy sposób bez pracy i mozołu 
usiłują zostać bogatymi. Jeżeli w Galieyi rzeczy- 


to natomiast hazard loteryjny wyciąga z kraju 


i Taka "e krociowe, bogdaj czy nie milionowe 
í 


* gafitały, Niewiele nas nauczył Krach wiedeński, 
U który w samej Galicyi, zamienić przeszło 30,000.000 
‘alt. W maknlaturę, doprowadziwezy tysiące ródzin 
"do mędzy a podkopał mnóstwo znaczniejszych for- 


Inne znowu pismo — „Der Anker“ — (Ko- 
twiea); z dnia 2. Grudnia r. b. pod tytułem: 

— „Serbskich Losów — Humburg* — o0- 
piewa bardzo obszernie i poważnie a wyczerpu- 
jaco, ostrzegając, aby tych Losćw nie nabywać. 
Opisuje szczegółcwo kłopoty księcia Milana, który 
w r. 1876 za pośrednictwem Rossyi pożyczył 
12,000.000 franków na lat 5. spłacalnych ratami, 


a dotąd t. j. do r. 1881 nie wymieniła Ser- 
bia ani jednego kuponu. Dopiero przed 


kilku miesiącami, gdy p. Bontoux wypłynął jako | właściciele 


opiekuńczy genjusz Serbii, zaczęto wypłacać pro- 
centa. Jedpakowoż obligacye pożyczki, które już 
płatne były cd 1. do 18. lipca r. b. dotąd nie zo- 
stały wykupione, a posiadacze tychże, mają być 
pokryci z teraźniejszej sprzedaży serbskich Lo- 
sów. Pan Bontoux kupował obligacye serbskiej 
pożyczki wojennej płatne w lipcu 1881 r. a opie- 


ków za 15 do 20 franków. W znacznych partyach 


na bankrutów i z ich rozbicia korzysta. 


Postępowanie Liinderbanku jest tem więcej 


oturzające, że pod względem watpliwej gwaran- 
cyi Losów serbskich, nie można się ani chwili łu- 
dzić. Losy te należą do tych niebezpieczny ch pa- 
pierów wartościowych, które Liinderbank przyj- 


mował po 17 złr. za sztukę, aby je następnie u- 


mieszczać teraz — „al pari“ — po 46 złr. I to 
w ten sposób, że Linderbank miemiał nawet od. 
wagi, podpisania pod prospektem swych nazwisk. 
Z prospektu tego trudno się doczytać, kto właś- 
ciwie Lory serbskie będzie emittował ? — Nawet 
płatne reklamy wymieniają raz „Societć de l 
Union“ to znowu „Linderbank* — jsko instytut 
emiscyjpy. Z tych powcdów nie dziw, że po dziś- 
dzień na gieldzie wiedeńskiej Loty serbskie mają 
bardzo słaly odbyt. Głównie Liinderbank niemi 
tylko operuje, dyktuje kursa i podwyższa takowe 
podług miary, o ile 1a prowineyach nabywane są 
te Losy. 

Za Losy te poręcza jedynie corceznie zamy- 
kający się deficyt wydatków państwa serbskiego. 

Serbrkim Loscm brakuje wszelkiej na seryo 
brać się dającej, specyalnej hipotek’; a więc w 
chwili, gdy w obec poważnego zwrotu politycznego 
rozsypać się muzą złudne „ciągnienia“ — i ko: 
rzyści z większych tak zwanych — „trefferów* — 
(wygranych) a Losy serbskie staną się 
bezwartościowe. 

Obecnie sprzymierzeńcy p. Bontoux’ mają 
tak znaczny zapas tych Losów ną składzie, że 
zmuszeni są utrzymywać tychże kurs, Jeżeli więc 
ktoś obrał Losy serbskie za właściwe do ulokowa- 
nia kapitahków, to niechaj jak najprędzej stara 
się takowe wycofać, aby nie uczuł takiej samej 
bastonady na kieszeni, jak z powodu Losów tu- 
reckich. 

Tyle podajemy z obcych pism. W prawdzie 
w Linderbanku mamy tam rodaka gubernatora i 
inne znakomitości. Pomimo to jest obowiązkiem 
każdego patryoty, aby ostrzegał łatwowiernych, 
gdzie tylko może, przed nabywaniem . Losów 
serbskich. 


Poszanowanie 
"marszałków autonomicznych. 


wające po 50 franków wraz z procentami 12 fran- 


płacił wprawdzie i po 35. Słowem spekulował 
tak, jak pewien rodzaj społeczeństwa, które poluje 


Szynkara Teofil Ostaszewski zalega z opłatą 
do funduszu propinacyjnego za półrocze 1881 z 
kwotą 5 złr. Powyższą wierzytelność w kwocie 
5 złr. należy natychmiast z 6%, odsetkami zwłoki 
sciągnąć i tutaj do 8 dni przesłać. W razie nie- 
możności Ściągnięcia, należy przystąpić do fantowa- 
nia ruchomości, przedkładając tu odnośny protokół; 


Brzozów 26. września 1881. 
C. k. starosta Foedrich mp. 


Jakkolwiex osobistość p. Teofila Ostaszewskie- 
go jest znana nietylko w Galieyi, ale na całym 
obszarze ziem polskich, jako dobrze narodowi za- 
służonego obywatela, mianowicie na polu gospo- 
darstwa, gdyż tegoż śmiało nazwać możemy twór- 
cą poprawnej hodowli bydła w Polsce, obowiązani 
jesteśmy podać bliższe szczegóły dla mniej świado- 
mych. 

P. Teofil Ostaszewski, starzec okryty dziś si- 
wizną liczy się do bardzo zamożnych obywateli 
ziemskich w ziemi sanockiej, gdzie jest właścicie- 
lem dóbr. Oprócz tego z wyboru obywateli pełni 
obowiązki Marszałka w Radzie autonomicznej po- 
wiatu brzozowskiego; jest to osobistość powszechnie 
|Szanowana. 
| Nikt nas zapewne nie posądzi, o jakieś za- 
ichcianki kastowe, ale w życiu społecznem a nawet 
c. k. urzędowem są uświęcone pewne formy po- 
stępowania, których nawet żadnemu panu c. k. sta- 
roście przekraczać nie wolno. Wprawdzie p. Teofil 

Ostaszewski, jako. właściciel dóbr ziemskich, jest 
m karczem a zarazem i wyszynków w 
tychże. Nie można mu jednak z powodu tego dawać 
nazwy „szynkarza* — którym nie jest. Można- 
by go wprawdzie tak tytułować gdyby we Wzdo- 
wie stał w karczmie za szynkfasem , sprzedając 
wódkę na kieliszki i kwaterki; a o czem zapewne 
i sam p. c. k. starosta Foedrich wie, że p. Osta- 
szewski Marszałek powiatu, tćj czynności nie speł- 
nia. Ciekawi jesteśmy, czyby p. e. k. starosta w 
analogicznym wypadku odważył się tak skromnie 
zatytułować Jego Fkscell. Namiestnika JW. Hra- 
biego Alfreda Potockiego, gdyby tenże jako dzie-, 
dzie dóbr, eo ipso i karczem, wpadł w podobny. 
konflikt z e. k. urzędem podatkowym. Otóż zasta- 
nowiwszy się nad tą sprawą, zapytujemy: Qzy ck. 
starosta Foedrich, jako pierwszy reprezentant w po- 
wiecie e. k. Rządu, który znowu pierwszy winien 
szanować powagę urzędów autonomicznych mógł 
z taką swobodą podpisać nakaz, że: ŚSZIĆ 

„Dzynkarz Teofil Ostaszewski zalega zapłatą. 
ete.*? Z tego nakazu dcmyślać się jedynie meżna, 
że Foedrich musi być szezególnym zwolen- 
nikiem bezwzględnego równoupra- 
w nienia, które usiłuje przeprowadzać w praktyce. 

Tyle słów naszych eo do poszanowania władz 
autonomicznych ze strony p. c. k. starosty Foe- 
dricha. Dodatkowo objaśnia jeszcze nasz korespon- 
dent, że nakaz który przytoczyliśmy , jest zresztą 
niebardzo uzasadniony, gdyż opłata została rzeczy- 
wiście dawniej już uiszczoną, na którą kwit wy- 
dany wprawdzie się zawieruszył, ale z pewnością 
się znajdzie. 

Ciekawe przytem podaje korespondent szcze- 
góły w jaki sposób p. e. k, inspektorzy podatko- 
wi w dawnej ziemi sanockiej, wyszukują różnych 
śmiertelników, kwalifikujących się do opodatkowa- 
nia, jak im rozdają nominacye przemysłowe, wrę- 
czając tak zwane arkusze podatkowe i tak: Jedzie 
p. ipspektor przez wieś i spostrzega, że kilku chło- 
pów ociesuje drzewo przy spalonej chałupie. Na 
widok ten każe zatrzymać konie woźnicy a pochwa- 
liwszy Pana Boga, wysiada i pyta: — „A co to 
ludeńki stawiać będziecie ?** — Wieśniacy kłaniająe 
się najuniżeniej p. inspektorowi, odpowiadają: — 
Ot! — pomagamy sąsiadowi co pogorzał, odbudo- 
wać chatę.“ — A to wy poczciwi ludzie i warci, 
aby o was wiedziano; a jak się nazywacie?“ 

Gdy p. Inspektor wybadał wszystko, pochwa- 
liwszy znowu pana Boga, odjeżdża. Na drugi dzień 
lub w kilka, odbierają ci sami wezwanie do Sano- 
ka, gdzie ich p. inspektor wyzwala na majstrów 
ciesielskich, wręczając arkusze urzędowe na opła- 
canie podatku zarobkowego. 

Taki p. Inspektor spotyka naprzykład żydka 
o którym się dowiedział, że tenże załatał komuś 
rozdartą suknię lub but. P. inspektor woła go do 
siebie i zapytuje, czy ma igłę, nici i naparstek. 
Gdy biedny żydek potwierdzi, że te przyrządy po- 
siada, dostaje od p. inspektora do zeszycia rozpru- 
ty surdut, Gdy to biedny żydzina wykonał, jak 


W ostatnim numerze „Strażniey polskiej* do- |umiał, chociaż jak żyje, nowej sztuki odzienia nie 


"tun, Huż Się nie poparzyło i nie zredukowało |nosiliśmy ciekawy fakt z powiatu brzozowskiego | zrobił, wręcza mu p. inspektor pozwolenie na zało- 
= swych kspitalików do minimum, przez kupno tak |pod tytułem „Tajne polecenia urzędowe*. Obecnie |żeniu warstatu j —- arkusz podatkowy. 


: Na targ przyby do miasteczka dziad pro- 
szalny, chudzina, ale dostał gdzieś od smolarza 
garniec smoły, lub jak to bywa na pasie naftowym, 
nazbierał do garnka lub konewki, gałązką choiny, 
płynącej w świat do Wisłoki lub Sanu surowej 
ropy naftowej i zabrał na targ, aby za kilka kraj- 
carów sprzedać ten produkt do nasmarowania wo- 
zu wieśniakowi. Pan inspektor spostrzegłszy tego 
kupca z towarem, zaraz go obdarza arkuszem i 
opodatkowuje od zarobku. 


Inny starowina przyniósł znowu kilka mioteł, 
Pan inspektor kupuje od niego jedną za gotówkę 
a w dodatku wzbogaca go arkuszem podatkowym. 

W Rymanowie żyje biedny szewe, ale bardzo 
biedny; utrzymuje się głównie z łataniny. Pomimo 
to jest także właścicielem arkusza - podatkowego. 
Pewnego razu dostaje nakaz zapłacenia podatku. 
Biedak sumituje się, zaklina że dwa razy zapłacił, ale 
mu dowód gdzieś zaginął. Gdy na tonie zważano, sko- 
rzystał ze sposobności. Gdy p. e. k. starosta Stu- 
dziński ze Sanoka był obecny w Rymanowie, po- 
dał do tegoż skargę. P. starosta ulitował się nad 
biedakiem i po urzędowem stwierdzeniu słuszności, 
nakazał, że urzędnik zmuszony był zwrócić koszta 
poniesione biednemu szewcowi. Gdyby to wszy- 
scy pp. starości w ten sposób wglądali w czynno- 
ści podwładnych urzędników. 

Panowie inspektorowie, mimo istniejącego paten- 
tu z r. 1812. iż rzemiosło rolnika nie podlega opodat- 
kowaniu, jeżeli nie jest stałe, łapią po targach na- 
wet dziadów sprzedających miotły. Zapytujemy, 
czy w obec takich praktyk może być mowa o ja- 
kimkolwiek rozwoju przemysłu domowego w kraju. 
Bywają wypadki, że wieśniak robiąc cośkolwiek, 
chociażby dla siebie, lecz zakrawającego na jakiekol- 
wiek rękodzielnictwo lub przemysł, chowa się z tem 
jak z występkiem, z obawy, aby nie został opoda- 
datkowanym. Zebrawszy te wszystkie fakta, mamy 
przed oczami bardzo piękny obrazek rozwoju na- 
szych stosunków ekonomicznych i przemysłowych. 


Rachunki literacko-społeczne 
(urywek z końca 1881). 


} Każdy przyzna, że próbkę rozwoju umysło- 

wego, w każdym ucywilizowanym kraju, stanowi 
ilość pism literackich ezasowych i dziennikarstwo: 
W ziemiach 'porozbiorowych Polski, zajmuje pier- 
wsze stanowisko korona, po niej następuje Wiel- 
` kopolska, a na końcu dopiero stoi Galicya, w któ- 
rej pomimo najdalej posuniętej wolności druku w 
stosunku do innych zaborów, powinna być pe- 
wnej liczbie pism czasowych zapewniona racya 
bytu. Tak jednak nie jest, gdyż właśnie tu, staje 
się wszelkie wydawnictwo z kaźdem rokiem, z 
każdym dniem eo raz trudniejsze i prawie nie- 
_ możebne. A niema o tem wcale mowy, aby chociaź 
jakie pismo stało o własnej sile, przy odpowiedniej 
liczbie płacących prenumeratorów. 
Niezaprzeczamy, że nie jedno z pism, które 
- się pojawiło lub pojawia, nieodpowiada przeko- 
naniom i wymogom rozmaitych warstw społecznych 
- czytających, lecz aby żaden dziennik i żadne pi- 
smo literackie niepokrywało nawet samokosztów 
i aby istnieć, wymagało wyłącznćj ofiarności je- 
dnostek, to objaw taki smutny, bardzo smutny, 
- Idąc dalej, przypuśćmy, że w Galieyj anı jedno 
wydawnictwo niezasługuje na poparcie przez spo- 
_ łeczeństwo polskie; jakże ono sobie w takim wy- 
padku radzi; — zapewne posiłkuje się pismami 
warszawskiemi lub wielkopolskiemi? Ale gdzież 
tam, do Galicyi przychodzi takowych tak mało, 
że w żaden sposób niemogą wystarczyć za po- 
karm duchowy, gdyż pismo polskie z po za kor- 
donu galicyjskiego, należy do nabytku zbytkowego. 
Nader mały jest procent takiej inteligencyj w Ga- 
licyi, którą by rzeczywiście obchodziło, co się 
dzieje w innych częściach Polski. — Jest to już 
nawet pewnym rodzajem poświęcenia, jeżeli chociaż 
dziesiąty przeczyta w „Gazecie Narodowej *, „Dzien- 
niku polskim“, „Czasie“ lub „Lembergerce*, homeo- 
patyczną rubrykę z „Ziem polskich*. Niema pod 
tym względem najmniejszej przesady. 

Takie zapoznawanie i lekceważenie tych nader 
waźnych obowiązków w zachowaniu czucia wza- 
jemnego i kształcenia umysłu, niecięży tylko na 
wieku dorosłym, ale tak po macoszemu, postępu- 
ją matki z własnemi dziećmi. Jakiż procent jest 
pomiędzy nimi takich, które w pierwotnem wy- 
chowaniu domowem, spełniają ten od Boga im 
nadany obowiązek, aby przy cieple ogniska do- 
mowego, zaszczepiać wszelką ideę szlachetną do 
przyszłego żywota obywatelskiego? — Takich 
matek wypadnie niezadługo szukać, jak Diogenes 
ludzi z zapaloną latarnią w biały dzień. — I dzi- 
wić się tu potem, że dziecko, który niewyniosło 
tego bożego promienia światła ze świętego domo- 
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wego Znicza, oddane do szkół publicznych, wyko- 
leja się i schodzi. na manowce. Biada takiej mat- 
ce i ojcu, którzy się łudzą lub żądają — że obca 
opieka dopiero, może naprawić złe, żaszczepione 
pod rodzinną strzechą. Wyjątki zaś jak wiadomo 
nie stanowią nigdy reguły. 

Wracając do wydawnictw literackich, przy- 
znać nam musi każda matka, że specyalne wy- 
dawnictwa dla dzieci, jeżeli takowe są odpo- 
wiednio redagowane, ułatwiają jej i nauczycielom 
domowym nadzwyczajne zadanie — bo są jakby 
drogowskazem, co jest koniecznem , aby zaszcze- 
pić w umyśle i sercu dziecka, 

Otóż takie wydawnictwo, a wielkiej sumien- 
ności i ze znajomością redagowane, mamy prze- 
sobą. — Jestto szósty tomik, „Towarzysza pilnych 
dzieci“ — a które to pismo od lat czterech pole- 
caliśmy i zwracali nań uwagę rodziców i opieku- 
nów. Pan Władysław Bełza, jako wydawca 
i redaktor Towarzysza, oddaje wielką przysługę 
młodemu pokoleniu. 

Rocznik jaki mamy przed sobą nie tylko 
pod względem treści, artykułów doborowych i 
znakomicie opracowanych w duchu polskim, ale i 
co do wymogów zewnętrznej formy, przedstawia 
się w szacie europejskiej cywiliyacyi. — „Tow a- 
rzysz dla pilnych dzieci, wychodzi na 
pięknym welinowym papierze, bogato ozdobiony 
nie tylko w artystyczne ryciny ponętne dla dzie- 
cka, ale w dodatku jak w tym roku dodała re- 
dakcya sześć pysznych kolorowych chromolitografij, 
z których każdy stanowi wdzięczny obraz, — 
całość. — Zaiste rocznik ten który kosztuje tyl- 
ko 4 zł. w. a. może być ozdobą pułek najpierw- 
szych księgozbiorów. Jak się też opłaca to wy- 
dawnietwo ? 

O! — odpowiedź na to pytanie zaiste cie- 
kawa. Pan W. Bełza wydając „Towarzysza* lat 
6, miał w najświetniejszej epoce 400 prenumera- 
torów. Obecnie zaś z końcem roku pańskiego 
1881 zredukowała się ta suma do liczby 

176 prenumeratorów 
z których jeszcze niejeden zalega z zapłatą. 

Oddajemy tę skandaliczną sprawę pod sąd 
Korony, Litwy, Wołynia, Ukrainy — niech tam 
orzeką jak się nazywa takie poczucie macierzyń- 
skie, obywatelek Polek w Galicyi. Zdami się 
zapewne nie jeden nad takim dowodem obskuran- 
tyzmu. Aby nabyć wyczerpujące wyobrażenie a 
ofiarności matek i ojców w tym kierunku, niech 
odpowiedzą pp. księgarze w Galicyi, ile sprzedają 
rocznie w ogóle książek wydawanych wyłącznie 
dla dzieci, dla ich duchowej rozrywki ? 

Stroić dzieciaka gdy ledwie zaczyna chodzić 
jak małpę lub lalkę — trefić go i tresować wcze- 
śnie we wszelkiego rodzaju zbytkach — to rzecz 
inna, na to nasze mamunie, pomimo narzekania 
na złe czasy i biedę — nie żałują pieniędzy. 

Tresować, ale nie wychowywać, w 
tem ezekują mamunie chwały. 

Opuśćmy dzieci a przejdźmy do starszych. 
Zobaczmy, jak się pismom literackim powodzi: 

Oto mamy znowu przed sobą rocznik „T y- 
godnia polskiego* 

Jest to rocznik 8my tego wydawnictwa, 
„Tydzień polski“ obejmujący działy: bele- 
trystyczny, naukowy, poważną krytykę literatury, 
sztuk wyzwolonych i kronikę z życia społecznego 
jest jednem tylko pismem tego rodzaju na całą 
Galicyę. Umieszcza głównie prace oryginalne, a w 
tłumaczeniu najcenniejsze. — Wydawnictwo to 
przez lat 8 przedstawia jedno pasmo walki o byt 
a że dotąd istnieje, przypisać to należy jedynie 
ofiarności wydawców, którzy rok rocznie 
dokładają stosunkowo znaczne sumy. — W osta- 
tnim roku, chcąc pismo nadal utrzymać, zreduko- 
wała Redakcya objętość do połowy i stosownie 
zredukowała cenę lecz i ta próba nieodniosła ko- 
rzystnych skutków, w skutek czego przyszłość 
pisma stala się zależną od tego czy wydawcy będą 
mogli i chcieli ponosić dalsze ofiary. Faktem jest, że 
oprócz „Przyjaciela Domowego*, — ani jedno pi- 
smo niemogło się w Galicyi utrzymać. Kto znał 
żywot ś. p. Hipolita Stupnickiego ten wie, jaką 
walkę tenże cierpiał, starzec ten walczył z gło- 
dem i nędzą, aby utrzymać pismo które szerzy 
oświatę i zamiłowanie do wszystkiego co swoje. 
Po śmierci ś. p. H. S. Przyjaciel domowy, jest 
już w drugim ręku, a każdy wydawca ponosi 
znaczne ofiary. — Obecnie p. Bronisław Zamorski 
czyni wszystko, aby aby pismo to pod- 
nieść, lecz czy i on nieopuści rąk w tej pracy 
Syzyfa, to wielkie pytanie. 

W Stanisławowie wychodzi „Głos Stanisła- 
wowski*, w Przemyślu „San* a w Tarnowie „Po- 
goń“ — Wszystkie te dzienniczki prowineyonal- 
ne, a każde z osobna, są wybornie redagowane i 
stoją wyżej od różnych „Blattów* — zagranicz- 
nych. Redakcye dostały zupełnie zadaniu, władają 


biegle piórem, a bardzo często zdarża się w tych 
pismach spotkać z artykułami — którychby im 
wielkie dzienniki — pozazdrościć mogły. 
Prenumerata nadzwyczaj niska. Takie wydawni- 
ctwo, to prawdziwe dobrodziejstwo dla odaośnej 
okolicy. 

Otóż i te pisma stoją tylko ofiarnością Re- 
dakeyj — i dobrej woli jednostek. — Redaktor 
pisma prowincyonalnego pracuje albo darmo, lub 
tylko tyle pobiera ile najlichszy rzemieśoik. 

Szukać źródeł tej strasznej apatyi w Galieyi 


do piśmiennictwa polskiego znaczyłoby tyle co 


grzebać w cuchnącej zgangrenowanej ranie. Wa- 
lka wydawnictw, niekończy się jednak ną apatyi. 
Jest jeszcze jeden wróg, który, czego apatya nie- 
dokonała, on dopełnia. Jest to tak zwana zachłan- 
ność, zazdrość różnych pseudo literatów 
iwydaweów, którzy się tak samo zapatrują 
na wydawnietwa jak każdy handełes na swój to- 
war — byle tylko zarobić. — Pisać Panu Bogu 
czy diabłu (ale nie krakowskiemu) to nam wszy- 
stko jedno, byle tylko zarobić najtańszym kosztem 
a potem używać. — Używa się w danym razie 
rozmaitych sztuczek, aby tylko na handelku zaro- 
bić. — Uczciwej myśli i idei nie szukaj u tego 
rodzaju literatów i wydawców. — Wydaje się np, 
ksiażkę której treścią jest demeralizacya ohydna, 
cynizm, ale cóż to wydawcę obchodzi jeżeli na 
tem zarabia ? To mu nie przeszkadza, aby ną- 
stępnie korzystać z jakiego uniesienia patryotycz- 
nego i udawać — takowe. Nie to nie przeszka- 
dza nawet księgarzowi upasionemu na polskim 
chlebie, i żyjącemu na polskiej ziemi, aby speł- 
niał obowiązek germanizatora, kulturtragera, kol- 
portując najnędzniejsze artykuły z mózgownie 
Sehreibingełesów. Trucizną tą zalewa taki prze- 
mysłowiee Galicyę. — Reklama wyrafinowaną. 
oddaje mu dobre usługi. — Taki wypadek, mamy 
obeenie przed oczami; rzecz się tak ma. — Dege- 
nerujące się społeczeństwo, trawi coraz słabiej 


poważniejszy pokarm duchowy, — i chce żywot 
swój utrzymać narkotykami. — Za radykalne 
lekartswo używa —  humorystyką, — czyli 


drwiny z żywota w książce, piśmie, na scenie, i 
przy każdej innej sposobności. — Nie oglądające 
się po za siebie ani nie patrząc naprzód, jakie 
smutne ztąd następstwa. 

Wprawdzie jedno lekarstwo, to jest: satyry= 
ezno-humorystyczne, oddaje pewne usługi; ale nie 
wolno, aby tego humoru było za wiele, gdyż wten- 
czas cały ruch społeczny, gotów się zamienić ną 
„Satyryczno-humorystyczny. W Galieyj 
mamy dotąd dwa takie pisma to jest: w Krakowie 


„Dyabła* a we Lwowie „Szezutka*. Ani jedna, ani 


druga Redakcya nietylko nie zrobiły majątków ne 
swem wydawnictwie; żaden z redaktorów nie po- 
siada nietylko Willi z kosztownym wewnętrznym 
inwentarzem żywym i martwym, ale nawe 
chałupiny niema własnej, w którejby na starość 
znalazł przytułek. Któżby mógł nawet pomyśleć, że 
spekulacyjne wydawnictwa z wykolejeniami pseude 
literackiemi i tego pozazdroszczą. — Tak się je- 
dnak ma stać. Oto od dwóch tygodni pojawia się 
na ulicach, placach, lokalach publicznych i tajnych, 
słowem gdzie się śmiertelniku krokiem ruszysz, — 
głośna tajemnica— „Różowe Demino*— 
albo — „Różowe domino“ pojawi sięd. 1. sty- 
cznia 1882. — i — nie więcej. Wielu suszy gło- 
wę co to być może za „Didko* to różowe domino? 
Otóż szanowny czytelniku, możemy zaspokoić twoją 
ciekawość. „Różowe domino* jest to na grubo po- 
malowana wyższego stopnia blagi — „reklama*, ja- 
ką dotąd zarwanice żydowskie, ale nie księgarstwo 
polskie i nie wydawnictwa praktykowały. Niedawno 
temu czytaliśmy na ulicach Lwowa zagadkowe pla» 
katy: „Holden przybywa!* Nikt nie wiedział, że 
to komedyant z maryonetkami, aż się w własnej 
osobie przedstawił w „Narodnym Domu“. — Otóż- 
„Różowe Domino“ zdaje się być kubek w kubek 
taką samą reklamą. Mamy prawo tak twierdzić, 
gdyż jeden z literatów nadesłał nam list w orygi- 
nale, zapraszający go na współpracownika do „Ró- 
żowego Demina*. Z listu tego dowiadujemy się cie- 
kawych rzeczy, a mianowicie : zd 

„Różowe domino* mimo charakteru swego 
jako pismo polityczne, będą w zakresie tego także 
sprawy społeczne, literackie, ekonomiczne i towa- 
rzyskie umieszczane, byle opracowane lekko i z 
przymieszką soli atyckiej *. K 


„Jedno tylko eo będzie traktowane 
seryo, — to honoraryum literackie. $ 


A więc redaktor i wydawca, którzy na tem 


liście podpisani — że treści wydawnictwa na seryo 
nie biorą, zapomnieli jednak dopisać, lub uważ 


za stosowne zamilczeć, że im głównie idzie o zabi | 
cie „Tygodnia polskiego“, „Szczutka* i „Dyabłaćś, | 
Oto kwintesencya tego porywu, którego początku | 
gdybyśmy chcieli szukać, natrafilibyśmy na bardzo | 


mętną i nie woniejącą przyjemnie wodę. 


R SIE PDZDDPZ ES d Na 
7 Poj * cash 
"WY PA . M1 


Nie jesteśmy przedewszystkiem absolutnymi 
wielbicielami „Szezutka*. Ale usiłowania zabicia te- 
go pisma, a przynajmniej utrudnienia wydawnictwa 
z powodów jakie znane są we Lwowie, to niepach- 
nie wielką uczciwością. 

I któż na tem skorzysta? — oto wiedeń- 
skie i berlińskie: „Kikiriki* — „Figaro“ — „Kla- 
deradatsch* —ete, któremi Galieya formalnie zala- 
na. Cukiernie kawiarnie, piwiarnie, restauracye 
zawalone są tym humorem „von Draussen* bo za- 
eni Galicyanie lubują się w tym śmietniku — a 
z litości tylko biorą pisma polskie do ręki. Opu- 
szczająe trudny byt wielu pism polskich, wspo- 
mnimy tylko jeszcze o „Sokole* — piśmie dla 
rozwoju gimnastyki — tąk niezbędnej dla naszej 
młodzieży pod zacną redakeyą Dra T. Żulińskie- 
go. Otóż pismo to, wydawane za bezcen, docze- 
kało się raptem 250 prenumeratorów. 

Wiwat  Inteligencya galicyjska! Dla niej, 
potrzeba tylko „Pressów* „Blattów* i „Kikiriki“! 

Jakiż to smutny rachunek umysłowy z koń- 
cem 1881 r. 


Katastrofa wiedeńska. 
(podajemy takową podług streszczenia „Gaz. Krak.) 


Wiedeń cały pokryty jest żałobnym całunem. 
Katastrofa okropna, niesłychana, jaka tam zaszła, 
pochłonęła wedle ostatniego obiiczenia 916 osób. Po- 
żar powstał przy zapaleniu gazu zapomocą prądu ele- 
ktrycznego, Gaz pod silnym naciskiem, zapalony na- 
gle, strzelił długiemi płomieniami w górę, zapalił 
sufit sceny i tak zwany Schmiirboden. Trzeba było 
jednak najfatalniejszego, najnieszczęśliwszego zbiegu 
ckoliczności, aby przyszło do katastrofy w całej okro- 
pnosci. Najpierw hydranty, które mogły natychmiast 
zalać wodą całą scenę, nie zostały otworzone; a jak 
się zdaje, pompierzy którzy w tym celu umyślnie usta- 
wieni są na scenie, uciekli pierwsi na widok płomie- 
ni; dalej nie spuszczono żelaznej kurtyny ; następnie 
zagaszono gaz w teatrze; nie pootwierano drzwi re- 
rezerwowych i na domiar okropnego fatalizmu spó- 
źniono się z doniesieniem policyi o wybuchu pożaru. 

Urzędnik przeznaczony do służby nadzoru poli- 
cyjnego, spóźnił się tak dalece wedle relacyi same- 
goż Namiestnictwa odczytanego przez hr. Taffego na 
posiedzeniu Izby 10 b. m., że pożar gościł już na 
dobre w teatrze, gdy przybył ten, który powinien 
czuwać nietylko nad ewentualnymi rauferami ale i nad 
bezpieczeństwem publicznem w gmachu. Na domiar 
ów urzędnik odważywszy się ze swoim towarzyszem 
zmierzyć tylko kilka schodów w gmachu teatralnym, 
doniósł, że już nikogo tam nie ma, tak iż dopiero 
w 35 minut dowiedziano się, że tam kilkaset osób 
pasuje się jeszcze w z piekielnym żywiołem, gdy 
tymczasem straż ogniowa, spóźniwszy się i tak 0 ca- 
ły kwandrans broniła tylko budynków i wychwyty- 
wała osoby wyskakujące luk spadające z okien 
pięciopiętrowego gmachu teatralnego. 

Co się tam działo wewnątrz, jaka walka, jaka 
rozpacz, jaka męczarnia, tego pióro nie opisze, 

lady tej okropnej walki nosiły na sobie zwła- 
szcza ciała uduszonych dymem, lub zgniecionych w 
zgiełku ofiar. Czarne do niepoznania (jak donosi ko- 
respondent do „Gaz Lwow*.) z wyrazem trwogi i 
rozpaczy na obliczach, prawie wszystkie trupy miały 
ramiona kurczowo pozginane w łokciach wzniesione po 
nad głowy z'zaciśnionemi pięściami. U wielu oczy wybie- 
gły z osady a białko t. z. selera odbijało fantastycznie 
od czarnych okopconych twarzy. Strasznym był wi- 
dok tych, których język nabrzmiały wystąpił z ust; 
przed śmiercią kurcz wbił zęby głęboko w mięśnie 
języka. Największa część miała pogruchotane nosy, 
zapewne od stóp, co deptały po nich. 

Zwłoki zwęglonych skurczyły się do długości 
tylko dwóch albo trzech stóp: wynoszono także poje- 
dyńcze tylko członki, szczątki niedopalone ciał ludz- 
kich. Na żelaznych belkach gorejącego gmachu wi- 
dziano pozawieszane ludzkie trupy; osoby, które z 
galeryi skoczyły lub pospadały na parter sali spalić 
się musiały na popiół. na sali sekcyjnej leżały już 
nie zwłoki, ale bezkształtne bryły z zgruchotanemi 
czaszkami, spalone na węgiel, tak, że tylko ścięgna 
zostały nienaruszone... Na piersi każdego takiego nie- 
boszczyka leżały pieniędze, znalezione przy nim. Była 
to głównie moneta miedziana, których forma zmieni. 
ła się w ogniu... Patrząc na to wszystko przypomnia- 
ły mi się słowa z „Natana“ Lessinga „Odkąd pło- 
mień dotknął mego ciała, zdaje mi się, że śmierć w 
w wodzie jest pokrzepieniem, ochłodą , ratunkiem !“ 

Sala teatru nazajutrz po katastrofie w południe, 
przedstawiała jeszcze widok nieopisanej grozy. Sama 
scena rozpinała slę olbrzymim ziejącym łukiem po 
nad otchłanią wypalonej sali. Chaos zwęglonego drze- 
wa, szmat odzieży, kawałków dekoracyj teatralnych, 
a pośród czarnego pełzającego dymu ogniste pręty 
rozpalonych do czerwoności rur gazowych. Tu i ow- 
dzie małe zastygłe kaskady stopionego ołowiu i źe- 
laza... Weszliśmy na schody czwartego piętra, mówi 
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korespondent. Przed nami pryska i trzeszczy jeszcze; 
gęsty, nieznośny, okropnym odorem przesiąknięty dym 
dławi oddech w piersi. Setki podeptanych kapeluszy, 
czapek, wachlarzy, lornetek i szmat odzieży, oznacza 
straszne miejsce przedśmiertnego zgiełku. Ponad na- 
mi pali się jeszcze, a w płomieniach oko przerażone 
widzi kłąb około 40 tlejących trupów! Nieszczęśni 
uciekając po ciemku zbłąkali się! dostali się w kory- 
tarz bez wyjścia! Musieli umierać, nie mogąć się ru- 
szyć, nie mogąc kroku uczynić ani w tył ani naprzód. 
Horror ! 

Straszny to i bolesny musiał był widok dla 
wszystkich, a czemże on był dopiero dla rzeczywiście 
dotkniętych np. dla ojca, który stracił całą rodziną 
z 7 osób złożoną, dla drugiego, który stracił czterech 
synów, dla dzieci, które potraciły rodziców. 

Dnia 12. b. m. nastąpiło pogrzebanie tych 
ofia1, które nie zostały zareklamowane przez kre- 
wnych. Po odśpiewaniu requiem w kościele św Szcze- 
pana, nastąpił urządzony przez Gminę miasta obchód 
pogrzebowy, w którym brały udział długie szeregi 
uczestników, aż do centralnego cmentarza, przed któ- 
rego główną bramą od rana ustawione były silne od- 
działy kawaleryi dla utrzymania porządku. W  szero- 
kiem półkolu około akard stała piechota i straż bez- 
pieczeństwa dta utrzymania wolnćj przestrzeni potrze- 
bnej dla uroczystości. Między arkadami wspaniały 
katafalk z krociami świateł, nad wspaniałem castrum 
bogato srebrem tkany baldachim. Przed katafalkiem 
wznosiły się kirem okryte klęcznik i estrada, W oko- 
ło kwiaty egzotyczne. Przed południem nadeszła wiel- 
ka liczba wspaniałych wieńców na grób Po obu 
stronach katafalku wzdłuż akard na postumencie 
okrytym kirem po 70. trumien metalowyeh częścią z 
liczbami nierozpoznanych trupów, Na każdej trumnie 
pozawieszane były wieńce. Natłok publiczneści był 
ogromny. Nastąpiły obrzędy i przemówienia kapłanów 
różnych wyznań, przerywane głośnem łkaniem Zgro- 
madzonych — żadne oko nie było bez łez. < Przemó- 
wienia zamknął prezydent miasta Dr. Newald, wyra- 
żając w imieniu miasta żałobę, poczem ruszył orszak 
do grobów. 


Wykaz alfabetyczny 


Biskupów i Kapłanów oraz Zakonników 
polskich 


przebywających de obecnej chwili na wygnaniu 
w Syberyi i głębokiej Rossyi. 
~ (Dokończenie.) 


6. Kilku z wygnańców otrzymało posady wika- 
tyuszy przy kościołach katolickich w Rossyi lub Sy- 
beryi, ale i tym do kraju wracać nie wolno, więc 
zawsze się liczą do kategoryi wygnańczej. 

7. Kapiani będący na wygnaniu niepobierają od 
rządu, albo żadnego wsparcia albo tak szczupłe, że 
wyżyć =z niego nie mogą, i gdyby nie msze Ste, 
które potajemnie odprawiają za Stypendya, otrzymane 
z kraju, to niejeden z głodu by umrzeć musiał, zwła- 
szcza że wzbroniony im jest wszelki zarobek poboczny, 
stanowi kapłańskiemu odpowiedni, np. dawanie lekcyi, 
stąd też wszyscy co prywatnego majątku nieposiadają, 
cierpią dotkliwy niedostatek. 

8. Kapłani chociaż już niby to uwolnieni z pod 
nadzoru policyi, po za obręb miejscowości, w których 
są internowani, wydalać się niemogą, i na różne do- 
kuczliwości ze strony władz są narażeni, Wielu chcąc 
uwolnić sięod tego nieznośnego stanu, podawało prośbę 
o paszport emigracyjny za granicę, bez powrotu do 
Rossyi. Ale ledwo kilku za szczególną protekcyą, 
taki paszport wydano, innym odmówiono, choć swoją 
prośbę kilkakrotnie ponawiali i chociaż już kilkanaście 
lat na wygnaniu przepędzili a wiekiem podeszłym są 
przyciśnieni. 

9. Zwraca się uwagę, że kapłanów, co do na- 
tury ich mniemanych przestępstw, które ich na wy- 
gnanie przywiodły, na 3 głównę kategorye podzielić 
należy : 

a) na takich, co wywiezieni Zostali bez wyroku, 
drogą administracyjną, za udział w manife stacyach r. 
1860, które lubo natury politycznej, ze zbrojnem po- 
wstaniem 1863 r. bezpośredniego związku nie 
miały, kara zaś za nie wymierzona, nie jest w żadnej 
proporcyi do winy. Tak np. ks. Juwenalis kapucyn 
za kazanie powiedziane w. r. 1861. od dwudzie- 
stu lat bez przerwy na wygnaniu się znajduje. 

b) na takich, co obwinieni byli o udział w po- 
wstaniu 1863 r. i skazani Zostali wyrokami sądów 
wojennych do ciężkich robót albo na deportacyą (po- 
sielenie) na Syberyi, ze Syberyi zaś na mocy mani- 
festu carskiego przeniesieni zostali do Rossyi euro- 
pejskiej. W ciężkich robotach dzisiaj, o ile wia- 
domomv nie ma żadnego z kapłanów c) na ta- 
kich co wywiezieni zostali za sprawy natury 
czysto kościelnej, niemająz żadnego związku z poli- 
tyką, jak np. XX. Biskupi (szczególnie ks. biskup 
Borowski), ks. prałat Kruszyński z ytomierza, ks. 
dziekan Piotrowicz z Wilna, który rytuał moskiewski 


spalił na ambonie, XX. Narwojsz i Szukanowski, wy- 
wiezieni za nieprzyjęcie takiegoż rytuału, XX. Ro- 
manowski, Wożniakowski i Jackowski za rozszerza- 
nie nabożeństwa do N. Serca Jezusowego, ks. Pu- 
chalski, ks. Buterlowicz i ks. Ludowicz za opór prze- 
ciw Senczykowskiemu, ks. Wróblewski ża to, że prze- 
strzegł alumnów akademii duchownej petersburgskiej, 
iż mający ich święcić biskup Staniewski jest w cen- 
zurąch kościelnych, ks. Zmosko za odczytanie manife- 
stu wojenaege w r. 1877 w polskiej parafii po pol- 
sku a nie po rossyjsku itd, itd. 

10. Jeżeli rząd rossyjski zdzcyduje się uwolnić 
kapłanów z wygnania, konieczną jest rzeczą, ażeby 
im zapewnił fandasze na drogę, inaczej bowiem bay- 
dzo wielu dla ubóstwa, w którem się znajdują, niebę- 
dą mogli opłacić dalekiej drogi do krajn, a przez to 
albo całkiem niebędą mogli korzystać z amnestyi, albo 
bardzo późno, za nim potrzebne fundusze uda im się 
zebrać. 

W razie jeżeli rząd rossyjski przystanie na o- 
desłanie własnym kosztem kapłanów do ich dyecezyi, 
niech to niebędzie tak zwanym porządkiem 
etapnym, zastosowanym do pospolitych, kryminal- 
nych przestępeów których pędzą od stacyi do stacyi pieszo, 
a na noc zamykają do aresztu policyjnego razem ze 
zbrodniarzami. — Taką boleśną drogę odbywało wielu 
kapłanów, gdy uwolnieni z Syberyi nie mieli za co 
jechać na własny koszt do Rossyi; odstawieni tedy 
zostali wyżej opisanym sposobem, Jeżsli teraz nastąpi 


amnestya, należy zastrzedz, aby Kapłanom powrót 
przyzwoity i ladzki na koszt rządu był zabez- 
czony. 


11. Oprócz kapłanów są na wygnaniu, osobliwie 
w gubernii chersońskie, setki chłopów unitów z Pod- 
lasia, cierpiących za wierność wierze Stej katolickiej. 


Z Rady miasta. 


(Dnia 15. grudnia.) Po zagajeniu posiedzenia 
przez prezydenta p. Dr. Gnoińskiego zapytuje p. 
radny Richtman zkąd to pochodzi że rachunki ź 
przyjęcia Najjaśniejszego Pana. dotąd nie zostały 
przedłożone mimo, że upłynął od tego czasu już 
rok i 3 miesiące, a p. Prezydent, przyjął był od- 
powiedzialność za urządzający komitet na siebie. 
Prezydent odpowiada że właśnie dzisiaj izba obra- 
chunkowa rachunki te wygotowała. 

Zawiadomienie Prezydenta że wysłał imie- 
niem Rady kondolencyą i 500 zł. do Wiednia, 


|przyjęła Rada oklaskami. 


Załatwiając porządek dzienny uchwaliła Rada 
pp. Antoniemu Syroczyńskiemu i Edwardowi Ga- 
jewskiemu przyrzeczenie przyjęcia do gminy, p. 
Karola Ptaszka zaś przyjęła do związku gminy. 

Dostawę żywności dla aresztów miejskich od- 
dano Mojżeszowi Piekowi. 

Dla ochronek  chrześciańskich 
1000 zł. na rok 1882. 

Uchwalono zamówić na rok 1882 u p. Bara- 
nowskiego w Krakowie 4000 sążni pieńków porfy- 
rowych i 800 sążni kostek do bruków. 

Nadano 6 stypendjów dla chłopców sierot po 
12 zł; i 2 stypendya dla sierot dziewcząt, jedno 
zaś przedłużono na dalszy rok. 

W końcu uchwala Rada upoważnić Magistrat 
do rozpisania na I. kwartał, a względnie i na II 
kwartał 1882, podatku czynszowego gminnego w 
wysokości 3'/,, to jest w tej wysokości w jakiej 
był pobierany w. ostatnim czasie. Wniosek Magi- 
stratu brzmiał na rozpisanie tego podatku w wy- 
sokości 5%, eo wywołało żywą dyskusję. 

Tudzież upoważniła Rada Magistrat do konie- 
cznych wypłat tak systemizowanych należytości, 
jako też wypływających z prawomocnych uchwał 
przed zatwierdzeniem budżetu na rok 1882. 


uchwalono 


Piekło dantejskie in natura. 


Lepszego miana niepodobna dać aktowi licytacyi, 
jaka się co trzy miesiące w Galicyjskim zakładzie 
zastawniczym w gmachu teatralnym odbywa. W sali 
zakładu, a raczej w brudoej, wstrętnej dla oka ludz- 
kiego i okopeonej norze, mierzącej najwięcej trzy są- 
żnie wzdłuż, a półtora wszerz, zastawionej do tego 
skrzyniami, kuframi i innymi zastawami większych 
rozmiarów, znajdujemy przeszło sto handełesów z naj- 
dalszych zaułków przedmieścia krakowskiego, brudnych, 
obszarpanych, ziejących obrzydliwie cebulą i czosnkiem, 
i drących się z chrapliwym szwargotem o cenę za- 
stawów, jak sfora psów rozwścieklonych, gryzących 
się o resztki biesiady. W kącie sali, stojących na ku- 
frach, i skrzyniach widzimy garstkę tych, którzy fan- 
tów swoich nie mogli na terminie zapadłym wykupić, 
przyszli więc, aby przynajmniej takowe na licytatyi 
nabyć, gdyż może to są przedmioty większej wartości, 
drogie i ówięte pamiątki dla nich, więc szkoda aby 
przepadły za bezcen. Ale daremny ich trud; nasi 


równouprawnieni nie dopuszczą ich do licytacyi za 
żadną cenę, a ufni w swą potęgę finansową, obdarzają 
obficie kułakami i szturchańcami tego śmiałka, któryby 
się odważył popsuć im — „Głeschiift* — Zresztą do 
tego nie dopuszczą urzędnicy przezacnej instytucyi filan- 
tropijnej, którzy stoją jak się z wszelkich przypu- 
szczeń zdaje, w Ścisłem przymierzu zaczepno-odpor- 
nem z licytantami. Gdy przejrzymy dokładnie cały 
skład personalu w mowie będącego zakładu, nie za- 
dziwi nas to wcale, że liczne nadchodzą skargi na 
nader niskie taksowanie fantów, gdyż trudno żą- 
dać, aby złotnik mógł wyrokować o wartości 
sukien, wyrobów skórzanych lub narzędzi muzycznych 
it. p., które tam porozkładane widzimy. — Przedsta- 
wiwszy pokrótce rys odbywających się licytacyj, po- 
zwolimy sobie zwrócić kilka uwag co do zachowania 
się władz wobec takich niesumienności, tego konce- 
syonowanego Zakładu, i tak: Dlaczego władze po- 
zwalają nosić firmę krajową instytucyi takiej, która 
jak powszechnie wiadomo, tylko Galicyi nie pożytek, 
ale owszem hańbę przynosi? Czy nie lepiej byłoby 
zmienić dotychczasową firmę tego „Zakładu Galicyj- 
skiego zastawniczego* — na Spółkę lichwiarz y 
Zarwaniekich, — byłaby to o wiele stosowniej- 
sza firma dla tej instytucyi. Dla czego wysokie wła- 
dze nie zastosują do niej ogólnej ustawy o lichwie, 
pod jakiemikolwiek postaciami ona występuje, czy 'to w 
koncessyonowanych bankach, czy u pojedynczych lich- 
wiarzy. Dziś nie jest to nikomu tajnem, że „Galicyj- 
ski Zakład zastawniczy* pobiera na zastawach 30, 
wyraźnie trzydzieści procent. Czyż trzeba 
większej jeszcze lichwy, aby ja przed kratki pocią- 
gnąć? Dość jakąbądź kartkę zastawniczą tego zakładu 
wziąć w rękę, aby się przekonać o prawdzie. Czy 
władze, które na każde, choćby najmniejsze zebrania 
posyłają straż bezpieczeństwa, nie mogą wysłać swych 
organów dla utrzymania prawidłowego porządku na po- 
pobnych licytacyach, aby zapobiedz wypadkom, lub 
jeśli nie wypadkom, to przynajmniej nadużyciom, ja- 
kie się tam dzieją. Wszakże tego wymaga bezpie- 
czeństwo publiczne, wszakżeż publiczność ma prawo 
żądać przy licytacyach otwartych, ochrony od rozbe- 
stwionej tłuszczy handełesów, która zawładnąwszy 
całkowicie że tak powiemy handlem większym i mniej- 
szym we Lwowie, posuwa arogancyę i bezczelność do 
najwyższego stopnia, wywołując sama prowokacye, aby 
potem w „Pressach* i „Blattach* żydowskich i nie- 
żydowskich narzekać na ucisk i niewolę jakich w 
„barbarska Galicja* doznają. Nie potrzebuje nas nikt 
za te kilka słów prawdy, posądzać o dążenia antise- 
mickie, żądamy tylko od naszych braci żydów tego, 
że jeżeli chcą być równouprawnieni, niech się nie 
przeuprawniają. 


Na razie potrzebnem jest niezbędnie, aby odpo- 
wiedni organ policyjny czuwał nieustanie i był obecny 
w tym banku zastawniczym, albowiem są to fakta, że 
złodzieje po dopełnionej kradzieży nie potrzebują już 
teraz szukać tajnych odbiorców na swój towar, lecz 
daleko korzystniej wychodzą na tem, jeżeli go zasta- 
wiają w banku. Raz, że otrzymują większe sumy, ani- 
żeli od tajnych nabywców, po drugie, jestto niajpe- 
wniejszy dla nich schowek, aby gdy sprawa kradzieży 
ucichnie, następnie zastaw wykupić i sprzedaż po ko- 
rzystnych cenach, lub wyprowadzić ze Lwowa. C. k. 
Policya powinna mieć prawo, aby codziennie przy zam- 
knięciu ksiąg, mogła przejrzeć, jakie zastawy umie- 
szczono w zakładzie. 


Przed kilku dniami odbywała się znowu trzech- 
miesięcznaj sprzedaż ; odbieramy ze wszech stron ko- 
respondencye, że to był poprostu publiczny rozbój i 
jak naoczni świadkowie twierdzą, to wszelkie koszto- 
wniejsze zastawy, nabywali urzędnicy zakładu za bez- 
cen, a odbywała się tylko licytacya na pozór. Otóż 
przy takiej czynności jest niezbędną obecność komisa- 
rza rządowego. 


Dzisiaj w Sekcyi III. Sądu powiatowego pod 
przewodnictwem Dr. Sędziego Sahanka odbywała się 
nader ciekawa sprawa, przedstawiająca w jaskrawem 
świetle oszustwa banku zastawniczego w gmachu tea- 
tralnym we Lwowie i bezczelność tegoż Dyrekcji, 
która niedosyć że obdziera ofiary nędzy, które się do 
zakładu udają, lecz nadomiar tego rozboju lichwiarskie- 
go fałszuje dokumenta zastawnicze a ofiarę pociąga 
przed kratki sądów karnych. 


Wynik tej sprawy podamy obszernie później, 
gdyż dzisiaj została odroczoną, z powodu potrzeby 
wezwania świadków. Ciekawy był jednak jeden epi- 
zod: Oto gdy Dr. Sędzia Sahanek zapytał zastępcę 
prawnego, banku zastawniczego Dr. Krówczyńskiego, 
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ERAZM KOSCIELECKI. 


Dnia wezorajszegoò zmarł we Lwowie przy uli- 
cy Kurniekiej, weteran byłych wojsk polskich, jeszcze 
z armii Napoleońskiej, 

Zmarły urodził się w dzisiejszem Królestwie 
kongresowem ze starego rodu Kościeleckich herbu Po- 
gończyk w r. 1795. Odbył całą kampanię do Moskwy 
w r. 1812. Był w głównej bitwie |pod Smoleńskiem. 
Za odznaczenie się w tejże ozdobiony został przez 
Napoleona krzyżem legii honorowej. Służył w 16. 
pułku ułanów, którego komendantem był hr. Marcin 
Tarnowski. W r. 1831 odbył całą kampanię w 2. 
pułku ułanów, jako podoficer. Była to zacna a wiełce 
patryotyczna dusza. Ognia świętego miłości ojczyzny 
nie osłabił wiek późny a przy każdej modlitwie ronił 
łzę serdeczną, błagając Boga o miłosierdzie dla Pol- 
ski. Był on dłuższy czas oficyalistą prywatnym w za- 
branych prowincyach Polski przez Moskwę. Jako 
relikwie chował starą szablę ułańską i krzyż legii 
honorowej, przypięty na jego piersi własną ręką Na- 
polena. Podczas rewizyi Moskale krzyż ukradli ; sza- 
bli żołnierskiej nie znaleźli, którą stary ułan płatał 
łby moskiewskie pod Smoleńskiem i „niezwycię- 
żonych* kirasyerów pod Grochowem. Oręż ten do- 
chował do zgonu i zapewne zdobić będzie przy po- 
grzebie trumnę jego. Chociaż w ostatnich latach nie 
wychodził już prawie z domu, to staropolska kapota 
iczerwona konfederatka z fantazyą nasadzona na gło- 
wę, znamionowały treść żywota jego. To teź i umarł 
w tej konfederatce, jako symbolu wolności. 

Już to jeden z ostatnich, który stanął do apelu 
przed królem nad króle i hetmanem światów. 

Cześć jego pamięci! 

Zmarły był rodzonym dziadem p. Łucyana K o- 
ścieleckiego, obecnie dyrektora sceny połskiej w Po- 
znaniu. 


f Jeszcze jaden z ostatnich. Śp. Jan Rola 
Różycki zmarł w tych dniach w Żarkach (w Kon- 
gresówce) w dawniejszym powiecie Olkuskim, licząc 
lat 90. Zmarły kończył nanki w Krakowie, a w r. 
1813 zaciągnał się do wojska polskiego i walezył pod 
Napoleonem aż do abdykacyi tegoż. W r. 1816 wró- 
cił do kraju i wstąpił do służby sądowej. W r. 1825 
mianowany został rejentem i nie ruszając się z Ža- 
rek, pełnił urząd ten przeszło lat 40. Był żonaty i 
dochował się licznego potomstwa, a nawet prawnuków. 
Licząc lat już przeszło 70 był pełen życia i siły 
męzkiej. Stykając się z kilku pokoleniami, była to 
żywa kronika województwa krakowskiego i ościen- 
nych. Znał on dzieje wielu rodów polskich, a opowia- 
dania jego byty bardzo ciekawe. Wysokiego wzrostu, 
silnie zbudowany, o ile go jeszcze pamiętamy przed 
rokiem 1863. trzymał się prosto, krok jego był pe- 
wny i męzki i nie mógł tego nigdy pojąć, jak to się 
inni ludzie szybko starzeją. Otaczał go powszechny 
szacunek. (oś się bardzo spieszą stare wiarusy, Je- 
szcze chwilka, a tylko już we wspomnieniach star- 
szych pozostaną między nami. 


Sonet Pani Duchińskiej 
z powodu 51-letniej rocznicy listopadowej 
Do hr. Władysława Platera. 


I znów listopad, a z nim obchód nowy 
Naszych wysileń i tryumfów ducha ! 

Ostro nam w oczy dmie wicher zimowy — 
Droga przed nami tak ciemna i głucha! 


Lecz póki w sercu wiarą i otucha 

Co znaczą twarde na barkach okowy ? 
Dopóki żyjem, tchnienie piersi zdrowej 
Drobną iskierkę w ognisko rozdmucha ? 


Ty, zacny Panie, dajesz przykład wielki 
Dzielnieś na czatach wytrwał od lat tylu, 
Domu naszego rozprzężone belki, 
Czcigodną ręka zgarniasz w Rapperswylu. 
Tyś poselskiego nie zrzekł się „mandatu. 
Polskę żyjącą — ukazujesz światu: 


Próbka wartości redakcyjnej „Dziennika 


adwokata: — „Jak wysokie procenta pobiera bank | polskiego". W dzisiejszym A serwerze + 
zastawniczy* ? — tenże odpowiedział, że właściwie |stracyę o wartości reporterskich Sp 


tylko 18'/,, lecz to jest względnem, gdyż procenta 
podnoszą się według miary fluktuacyi kapitałów. 


mesach nadpełtwiańskich. Obecnie podajemy jeszcze 
ciekawszy fakt, który daje możebność oceny, z jakich 


Zapytujemy, czem jest w obec tego faktu ustawa o |to Sił składają się powagi redakcyjne, Rzecz się tak 


lichwie ? 


miała : 

„Dziennik polski* w numerze 283 z dnia 11go 
grudnia *. b. zamieścił w kronice codziennej nekrolog 
Maryana Langiewicza, byłego dyktatora w powstaniu 
1868 r, Nekrolog doniósł, zaczerpnąwszy wiadomość 


tę jakto później sam przyznał, jakoby z dzienników 
paryzkich, a powtórzoną” przez wiedeński „Fremden- 
blatt“ a pragskie „Tagblatt“ i „Bohemia“. Dopiero 
pragska „Politik* zaprzeczyła tej wiadomości i że ten 
co umarł w szpitalu „Dubois“ w Paryżu nazywał się 
Marceli Langle, emigrant, który poprzednio zamieszki- 
wał w Lausannie. Że takiej pomyłce mógł się dać po- 
wodować „Dziennik pols.* za to nie można go obwi- 
niać ; — ale popełniła redakcya tegoż pisma „Nekro- 
log“, który stanowi nader ciekawy okaz dziennikar- 
skiego fabrykatu. — Co do nas zastrzegamy się z gó- 
ry, abyśmy kiedykolwiek należeli do wielbicieli p. 
Langiewicza , którego przerobienie na dyktatora nie 
było niczem innem, jak również fabrykatem najnow- 
szej „Targowicy* w owym czasie. dla zabicia powsta- 
nia r. 1863. Gdy jednak fatalne losy tak chciały, że 
dyktatura p. Langiewicza związaną została z dziejami 
bojów o niepodległość Polski, w takim razie przy- 
najmniej po 18tu latach nie wolno czerpać redak- 
cyi jakiegokolwiek dziennika polskiego , wiadomości 
z Pressów i Blattów i nie pisać życiorysu rodaka w 
taki sposób, jakby on żył co najmniej przed kilku 
wiekami, i to nie w Polsce ale w Chinach lub In- 
dyach. Takiemi bredniami jednak nuczęstowała swoich 
czytelników exnotaryalna redakcya „Dziennika pols. *; 
słowem biograf w „Dzien. pol.* ile faktów podaje 
z życia Langiewicza, prawie tyle fałszów. Każe mu 
nawet bitwę w Kielcach stoczyć, o której tenże może 
marzył, ale do niej nigdy nie przyszło. Najciekawsze 
jednak co podaje jest to, „że Langiewicz ostatnie 
lata przepędził w Paryżu. Że cesarz Napoleon udzie- 
lit mu z prywatnej szkatuły 6000 franków rocznej 
płacy; że po upadku cesarstwa żył w największej 
biedzie, a niechcąc być znanym, używał przybranego 
nazwiska „Langle“, 

Gdy redakcya „Dzien. pols.* odwołując wieść o 
śmierci Langiewicza, nie uznała równocześnie za wła- 
ściwe, sprostować fałsze jakie podała, my to czynimy, 
i tak: 

Maryan Langiewicz nie zamieszkiwał ni gdy we 
Francyi po upadku powstania, lecz po zwiedzeniu 
Szwajcaryi w r, 1864 być może, że przejeżdżał tylko 
przez Francyę, gdyż pobyt tamże był mu zabroniony, 
Udał się bezzwłocznie na wschód i tam szukał bytu 
w realnej pracy na drodze różnego handlu. Pomiędzy 
innemi miał w Konstantynopolu sklep, w którym sprze- 
dawał mąkę. Później zwiedził Galicyę i był nawet we 
Lwowie, poczem znowu powrócił nad Bosfor, ożenił się 
i od tego czasu jest podajentem głównego ajenta fa- 
brykanta Kruppa, znanego dziś na obydwu półkulach, 
który dostarcza armat dla armij lądowych i marynar- 
ki. Pan Langiewicz zamieszkuje w Konstantynopolu 
po dziś dzień i dobrze mu się powodzi, nie zaznawszy 
biedy o jakiej biograf w „Dzienniku pol.* pisał. Jest 
również faktem, że nigdy za Napoleona III. 6000 
franków rocznej pensyi nie pobierał. Smiejemy się a 
nawet oburzamy często, że „Pressy i Blatty“ piszą 
w idyotyzmie swem kłamstwa o Polsce i Polakach. 
Cóż im się dziwić, gdy nasze rodzime dziennikarstwo 
posiłkuje się takiem samem hebesowstwem. — „Nowy 
Rok się zbliża, czas odnowić prenumeratę*. 


Wiedeńskie słowiki, czyli „Grzywiński's Thea- 
ter Variete“. Otóż p. Witt Grzywiński słynny fun- 
dator „Bratniej zgody,* dla odmiany, wiedząc czem 
swoim współobywatelom nad Pełtwią dogodzić może, 
uszczęśliwia ich, uezyniwszy bratnią zgodę z sinym 
Dunajem. Obecnie sprowadził „Wiedeńskich słowików“ 
„osobliwości Orfeum Danzera* a nawet popełnił wiel- 
kie ustępstwo narodowe, drakująe pod Grzywiński s 
Theater Variete, resztę textu na osobnych afiszach po 
polsku. Naturalnie, że ztąd wielka radość nie tylko 
w sferach Gogów, którzy się delektują słowiczemi 
głosami, ale i u mnóstwa przeciętnych Galicyan tak 
ze Lwowa jakoteż z prowincyi, To też: „hulaj babula 
gdy żonka nie widzi*. Wprawdzie te słowicze głosy 
często dużo kosztują, bo nawet pięćdziesiątka nie star- 
czy przy kolacyjce, ale co tam — raz człowiek żyje 
Czyśmy to nie galicyanie czystej krwi? Zresztą aż 
miło się zabawić w takiem towarzystwie, w którem się 
pan Hrabia, pan Baron, nie waha puszczać w zawody 
nawet ze szmajgełesami i innem również przyzwoitem 
towarzystwem, gdyż tam inny panuje kodeks honoru 
i poczucia własnej godności. — „Kelner! — sześć 
butelek szampitra !* 


Nędza muzycznych Recenzentów. 


Już niejednokrotnie zabieraliśmy głos w spra- 
wie recenzentów lwowskich, wykazując studencką ich 
miernotę — a teraz aby dać namacalne dowody 
ciemnoty sprawozdawców tutejszych Timesów zesta- 
wiamy następujące fakta : 

Na wieczorku przez młodzież akademicką u- 
rządzonym ku uczczeniu pamięci naszego Adama ode- 
grali amatorowie w połączeniu z wytrawnymi 
muzykami uwerturę z „Atalii“, — recenzent Ga- 
zety narodowej wzniósł hymn pochwalny tam, gdzie 
właśnie słabe wykonanie wytknąć był powinien — 
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bo to nie dzieci grały; — natomiast gdy dziecko na 
koncercie 8. b. m. Allegro Chopina odegrało. W każ- 
dym razie tak wytrawni odegrali Uwerturę z Atalii, 
‘recenzent nazwał „graniem niżej krytyki“, — i zabił 
od razu w dziecku chęć do pracy. — Jakże sobie 
dalej tłumaczyć następujące fakta iż recenzent nazywa 
koroną części muzykalnej obu powyżej wzmiankowa- 
nych koncertów odśpiewanie tych rzeczy, których 
liczna publiczność niesłyszała; bo 8go. na koncercie 
nikt nieśpiewał sola „do Matki*, ani też chór muzy- 
czny nieśpiewał polonesa z Hrabiny, — a przecie to 
są korony koncertów wedle recenzji !! 

Jakże tu może publiczność, słysząc co innego 
a czytając co innego, jakąkolwiek wagę przywiązywać 
do takiej kłamliwej reporteryi ? która siedząc w szy- 
neczkach przy kieliszku i kuflu, pisze sprawozdania o 
koncertach na których się nie było ? — Dziś już do- 
szło do tego: źe pochwały sprawozdawców nie grzeją, 
a z nagany koncertanci drwią. — Możemy recenzenta 
pouczyć, że chór muzyczny Śpiewał „Hankę* Żelen- 
skiego napisaną oryginalnie bez akompaniamentu for- 
tepianu ; zaś przy takich kompozycyach za trudnych 
dla śpiewaków, używa się instrumentów jako aseku- 
racyę przed wywrotem. 

Chcąć jednak krytykować, trzeba najprzód umieć 
bo najtrudniej ślepemu prawić o kolorach; — od- 
czytanie takich banalnych frazesów — jakich tysiące 
znajdzie w „Gazecie narod:* Nr. 272 (w sprawozda- 
niu z wieczorku Miekiewiczowskiego i z koncertu 
Dengremonta) wystarczy aby ocenić znawstwo sprawo- 
zdawcy. — Prawi on w 3ch szpaltach o psychicz- 
nym rozwoju ciała, o astronomii, filozofii, i t.d. ajak 
najmniej o ekzekutywie skrzypka i pojmowaniu przez 
niego kompozytorów. 

Dzienniki powinny by się na seryo postarać o 
recenzentów, ale z grona muzyków sumiennych, bo 
szewc gdy zostaje przy Kopycie staje się mistrzem, 


W dniu 19. Grudnia br. odbędzie się w auli 
szkoły Politechnicznej we Lwowie, jako w 20-letnią 
rocznicę założenia Towarz. Bratniej Pomocy słuchaczów 
tejże Politechniki, wieczorek muzykalno-deklamacyjny 
z łaskawym współudziałem p. Władysława Barącza i 
uproszonych członków chóru lwowskiego męzkiego pod 
artystycznem kierunkiem WP. Henryka Jareckiego. 

Program: 1. Przemówienie wstępne, kol. Bi- 
þorski; 2. H Jarecki, „Pieśń o ziemi naszej“ odśpie- 
wa zdwojony kwartet; 8. Chopin, „Scherzo“ na forte- 
pian odegra kol. Sikorski; 4. Deklamacya, kol. Stel- 
zer; 5. a) Beethoven, Andantino i b) Szubert, An- 
dante z symfonii, odegra na violoncelli kol. Menkes ; 
6. Storch, „Serenada* solo tenorowe z akompaniamen- 
tem kwartetu; 7. a) Léonard, Andante i Rondoletto 
b) Szopowicz, pieśń, odegra kol. Bukowski; 8. De- 
klamacya, pan Wł. Barącz ; 9. a) E. S. Engelsberg, 
Wspomnienia, b) Kreuzer. Gdy już wieczorny zapadł 
«mrok, odspiewa zdwojony kwartet; 10. Zakończenie. 


Początek o godzinie 7. wieczór. — Czysty do- 
«chód przeznacza się na fundusz pomnika Adama Mic- 
„kiewicza. 

Zgłoszenia o bilety przyjmuje Wydział Towarzy- 
stwa Bratniej Pomocy. 


Przechadzki po mieście. 


Tegoroczny ruch przedświętny nie zalicza się 
bynajmniej do ciekawych i widocznie skonstatować 
można, że takowy corocznie upada. Jeżeli się dobrze 
rozpatrzymy po handlach naszych, samo przez się, 
bez uprzedzenia, nie powodując się również optymiz- 
mem, to jednak przyznać musimy że handel, znajdu- 
jący się w ręku polskim. ze stanowiska obowiązku 
swego idzie naprzód, czyniąc wszelkie możebne ustę- 
pstwa konsumentom. A przyznać mu potrzeba jeszcze 
tę zaletę, że wszelki towar stanowi wielką dodatnią 
różnicę z tem, jakim nas zarzucają zarwanice żydow- 
skie i zaułki handełesowskie, — Cóż to jednak po- 
może. Chociaż kupiectwo nasze i przemysł czynią 
wszelkie wysiłki, aby odpowiedzieć słusznym zresztą 
wymaganiom i walczą z handełesami uczciwą konku- 
rencyą ; kiedy publiczność daleką pozostaje od wa- 
runków postępu i uznania, co ją znowu zobowiązuje. 
Prawie wątpić należy, czy nasza publiczność polska 
a przynajmniej w Galicyi. przyjdzie w ogóle do roz- 
poznania, że postępując jak dotąd, wyrządza niepo- 
wrotne szkody, nietylko sobie, ale sile narodowej; — 
co nazwać niemożna inaczej, jak śmiertelnym grze- 
chem. Przedewszystkiem składamy winę na kobietę, 
matkę rodziny, która z najbłędniejszego zapatrywania 
wychodząc i dając sobie rozgrzeszenie, nieczem nieu- 
sprawiedliwionymi tirazesami, nie dając się żadnymi 
słusznymi argumentami przekonać, niby to pod po- 
zorem oszczędności, jakby się zrosła z zarwanicami i 
handełesami, rujnuje siebie i rodzinę. Tak jest: — 
Bo ileż to jest takich, które to niby oszczędzając z 
jednej strony każdy cent, marnują po pół dnia czasu 
drą trzewiki biegając od leka do Jakóbka, lub Frei- 
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dy, aby uzyskać iluzoryczną korzyść a nabyć za to 
bezwartościowy oszukańczy towar, — który jednak 
wystarcza na dziś. Bo w co się obróci jutro, o to 
nasza Oszczędnicka nie pyta. 

Na tę nutę moglibyśmy napisać cały domowy 
traktat. Czyby ten jednak rozświecił w głowach u- 
partych i popchnął na drogę obowiązku obywatels- 
kiego, i o tem zaczynamy wątpić: Niechaj ktoś na- 
przykład zaprowadzi na wystawę tkacką całą setkę 
naszych pań i wskaże im wyroby pończoszkowe Hey- 
denreicha, pny Michaliny Teodorowicz 
lub Zofii Podoskiej. Każda z nich przyzna, że 
wyroby te nie ustępują w niczem najpierwszym za- 
granicznym a nawet na angielskich targach, jeszcze 
by były poszukiwanemi. Unosić się będą nasze panie 
nad jakością, sumiennem wykończeniem, przystępnemi 
a nawet bardzo umiarkowanemi cenami, 
|nagadają producentom mnóstwo komplementów a po- 
mimo to, 90°/, z tych znawczyń i patryotek, pójdą 
do Ryfki na zarwanicę, bo tam nabywając podo- 
bny towar, ale tylko podobny, wytargują jeszcze 
o 5 centów taniej. 


Otóż w tem należy szukać przyczyny na czem 
to polega, że gdyśmy przed 3 laty, ostrzegali publi- 
czność przed dwoma „Bazarami* tak zwanymi 
wiedeńskiemi i wykazywali oczywiste wyzyskiwanie, 
oszustwo pozorne tanich cen, i krzywdę jaką czynimy 
rozwojowi naszego handlu i przemysłu, przestrogi te 
skutkowały wprawdzie, ale w odwrotnym, a bynaj- 
mniej nie zamierzonym kierunku; — Bo gdy Lwów 
przed 3 laty, posiadał kilka takich plag i wyzyski- 
waczy, a nawet rozkrzewicieli niemorałności, dzisiaj 
ich posiada kilkanaście, i co chwila powstaje nowy 
Bazar wiedeński ku ruinie prawidłowego handlu. Ko- 
muż to przypisać należy, jeżeli nie naszej własnej 
lekkomyślności, braku wszelkiego rozumu i myśli 
a nawet braku jakiegokolwiek poczucia honoru 
narodowego. Prosimy tylko przejść się w go- 
dzinach popołudniowych po Rynku i przyległych 
ulicach, jak nasze panie i magnifki, zarumie- 
nione wprawdzie ale za pomocą malowidła, 
szturmem zdobywają wejścia do Bazarów wiedeńsko- 
Żydowskich i tam zezwalając rozmyślnie na oszukań- 
stwo, lub w idjotycznym zachwycie, bogacą wyzyski- 
waczy. A spytaj takiej gąski malowanej dlaczego nie 
popiera handlu polskiego i przemysłu, nie waha się 
podawać najkłamliwszych, niczem nie uzasadnionych 
powodów. Zapytujemy: — poco tu smarzyć sobie 
uczciwym ludziom głowy chcącym podnieść publicz- 
ny dobrobyt kraju; poco zakładać — „Spójnie* — 
gdy w obec takiego znarowienia, że tak powiemy, 
rozbestwienia, wszelka dodatnia ekonomiczna praca, 
staje się poprostu niemożebną. Czy się można dziwić, 
że nasz szewc umiera z rodziną z głodu i pchamy go 
na drogę występku a nawet zbrodni, jeżeli dajemy 
pierwszeństwo ostatniorzędnemu handełesowstwu obó- 
wiem wiedeńskiem, Jak ciężko wegetować musi nasz 
przemysł krawiecki, który pociągając towar z reno- 
mowanych fabryk, nie może wytrzymać konkurencyi 
z żydowskiemi składami odzienia, w których jednej 
sztuki ubrania nie znajdziesz, któraby nie była z roz- 
myślnie na ten cel fabrykowanych materyj, składają- 
cej się ze skubanek ze starej odzieży, pakuł i innych 
odpadków, z których się tkaniny wyrabiają, z małą 
tylko przymieszką wełny. Takie sukno „kort* „tyfel* 
ufarbowane licho, nie dziw że jest nietylko najlich- 
szym, ale najdroższym towarem. Nie to jednak nie 
przeszkadza do kupna i wzbogacania oszustów, bo 
nabywca kupił bardzo tanio. Tak mniej więcej 
wygląda nasza mniemana oszczędność, popieranie 
zarwanie i handełesów. Wtenczas się dopiero opamię- 
tamy, gdy wszystkie dzieci nasze będą po zarwani- 
cach i zaułkach żydowskich wodę i piasek nosić, 


Być może, że za te nasze uwagi oburzy się nie- 
jedna osobistoś  potępiając formę, jakiej w języku u- 
żywamy, ale w inaczej być nie może, bo od czegoż 
jest „Strażnica polska“. — Powód do tego artykułu 
podała nam przechadzka i te obrazy, któreśmy na 
własne oczy widzieli. Prawdziwie przykro się robiło 
i boleśnie na sercu, widząc zapchąne handle wszel- 
kiego rodzaju na zarwanicach przed „Jakóbkami*. 
Doróżki, powozy, a nawet karety, gdy kupcy w 
handlach polskich stali z założonemi rękami bez 
czynnie. 

Na takie postępowanie zdobyć się tylko mogą 
panie Galicyanki i galicyjskie patryctki. — Jakto już 
wyżej powiedzieliśmy, nie potrzebują się nawet rumie- 
nić, bo malunek buzi nie naraża je na jakiekolwiek 
drażliwsze uczucie, Pomimo to przejrzyjmy niektóre 
handle nasze i zakłady przemysłowe. 


Znany i dobrze spełniający swe obowiązki skład 
nasion p. Teofila Łuchiego przy placu Maryackim w 
gmachu Banku hipotecznego, ma na składzie wybor- 
ne sukna krajowe, bundy i koce łańcue- 


kie. Buty sukienne myśliwskie i po- 
dróżne. 
Polecamy również, Szczególniej pp. cukierni- 


kom, znajdujące się tamże na składzie, bardzo pię- 
kne i tanie kufereczki, koszyczki, kobiałki na cukry i 


p O A 


i kwiaty. Te wyroby są bardzo piękne i tanie ze szkół 
koszykarskich pod Krakowem. i i 


Róg placu bernardyńskiego i ulicy 
pańskiej, radzimy zwiedzić skład wyrobów  bednar- 
skich ; tokarskich i snycerskich z fabryki p. Fiillera 
w Rozdole Gospodynie nasze znajdą tam mnóstwo 
przedmiotów, potrzebnych nietylko w gospodarstwie 
domowem, ale odpowiednich na podarki świąteczne. : 

Handel p. Kamila Strzyżowskiego przy 
ulicy halickiej obok katedry, cbfituje w prześliczne 
robótki i różne pomysły tak zwane freblowskie. Wie- 
le artykułów opartych na tle polskiej myśli, a więcej 
najwłaściwszych, szczególniej dla małych dziewczątek 
na podarki. 

W hotelu Źorża polecamy Skład nożowniczy 
p. Dolińskiego, którego wyroby własne, odzna- 
czają się szczególną dobrocią, praktycznością i ele- 
gancyą — a sumiennemi cenami. — Firma ta zasłu- 
guje na silne poparcie. 

Jako składy obówia do których się udawać 
głównie należy — przypominamy tylko, bo znane 
są dobrze: Amałowicz, Rynek. Rischer plac Halicki 
Południewski i Aleksamdrowicz ulica Halicka na- 
przeciw kryminału, Sierociński. ulica Akade- 
micka. Przy ulicy akademickiej zasługuje na szcze- 
gólniejszą uwagę skład i warstat Maszyn doszy- 
cia, Iwanickiego. Wobec blagi i oszczerstwa w tym 
kierunku, tylko tam udawać się radzimy, bo to fir- 
ma znana z uczciwości. — Wódki i trun- 
ki alkoholiczne, które na święta każdy 
nabywa — wiemy, że tylko jest jedna fabryka 
we Lwowie, która zasługuje na powszechne uznanie 
a to fabryka Mikolascha na'grodeckiem, która 
utrzymuje skład sprzedaży cząstkowej, przy ulicy 
Kopernika, w podwórzu tam gdzie apteka. 


Teatr., 


Dająca się łatwo pojąć i usprawiedliwić panika 
po strasznej katastrofie w wiedeńskim „Ringteatrze* 
oddziałała i na lwowską scenę. Od przeszłego tygo- 
dnia pustki. Na tę fatalną chwilę przybył na gościnne 
występy znakomity nasz weteran sceny p. Józef 
Rychter, który jednak pomimo ukończonego szóste- 
go krzyżyka, nie utracił nic z pierwotnej siły, ani 
w głosie, ańi też w ruchach. s 

Pierwszy występ jego w „Skąpcu“ Moliera, wy- 
padł na sobotę a więc bezpośrednio po katastrofie w 
Wiedniu. W Niedzielę na wyraźne żądanie dyrekcji, 
grał Kordeckiego w „Przeorze Paulinów“ dramacie 
Juliana z Porądowa. W kreacyi tej roli, która była 
popisową Ładnowskiego, stanął p. Rychter bez poró- 
wnania wyżej, W takim charakterze można tylko poj- 
mować dziejowego bohatera kapłana. O grze artysty 
rozwodzić się, potrzebaby eałe łamy zapełnić, albowiem 
stereotypowe frazesy, ubliżałyby takiej miary artyście. 
Słowem, grał po mistzowsku. 


W Srodę grał p. Rychter „Wańkę* w Drama- 
cie jednej nocy — Aurelego Urbańskiego. Od wpro- 
wadzenia dramatu tego na scenę lwowską, jakkolwiek 
p. Ziboiński zdobywał huczne oklaski i uznanie, to p. 
Rychter przedstawił dcpiero pierwszy, jakby zrodzonego 
z krwi ikości „stupajkę*, odłam ślepego narzędzia 
pożogi i mordów caryzmu. Uwydatnienie tego charak- 
teru było to wybornie pojęte studynm psychologiczne 
a wykonane z niezrównaną prawdą, a jeszcze większą 
siłą dramatyczną. 


Przedstawienie jednak w całości tego dramatu, 
pozostawi na długo przykre niezatarte wrażenie wsty- 
du w obec p. Rychtera, z powodu otoczenia w jakiem 
grał. Otóż zebrana publiczność w amfiteatrze wprawdzie 
nielicznie, miała nowy dowód, do jakiego poziomu upa- 
da sceną lwowska w kierunku dramatycznym. Smutno 
to wypowiedzieć, że artyści, którzy otoczeni byli 
przedtem pewnem uznaniem ze strony- publiczności, dziś 
stracili nawet wszelkie poczucie ambieyi arty- 
stycznej i znając ich, nie możemy powiedzieć, iż 
nie z powodu braku zrozumienia charakterów i uwy- 
datnienia tychże, ale po prostu z lekkomyślności ośmie- 
lają się występować na scenę. nie umiejąc „ani w ząb“, 
powierzonych im ról, a z pięknego utworu autora, na- 
pisanego białym wierszem, pełnego siły dramatycznej, 
tworzą zlepek idyotycznej paplaniny, którejby się 
zaledwie wędrująca trupa w jarmarcznej bndzie nie 
dopuściła. Gdybyśmy tu mieli do czynienia z nowicyu- 
szami sceny, których eo tylko losy wykoleiły i wpro- 
wadziły na deski teatralne, byłaby to rzecz inna, ale | 
zapytujemy: — czy wolno pani Nowakowskiej ż 
p. Woleńskiemu występować w towarzystwie ta- 
kiego artysty jak Rychter, na scenę, aby jedynie za 
budką suflerską wygłaszać rolę — przekręcając, kary- 
katurując zdania? To nietylko ubliżenie w wysokim 
stopniu samemu sobie i znakomitemu artyście, ale lek- 
ceważenie publiczności i — autora, Dlą tego też ze 
stanowiska naszego mamy prawo skarcić ich zą ten 
występ. Pani Nowakowska miała jedynie szezęśliwy 
moment w modlitwie. Z powodu nieumienia roli tak 


pani N. jakoteż pan W, gadali nie białym wierszem, 
ale dowoluą prozą. — Pan Woleński wygłosił np. pe- 
wien ustęp tak: „a po zamną łzy i kirrr“! 

Zapytujemy co miał na myśli, czy żałobę i roz- 
pacz jakie mu pierś i mózg rozsadzały, czy też rodzaj 
tytoniu z handlu „sp ecyalitetów*? Bo nie poj- 
mujemy jak można dla uwydatnienia dramatycznego, 
posiłkować się potrójnym r na końcu wyrazu. Pan 
Skalski gdyby czegoś podobnego użył w odpowiednim 
mu charakterze to co innego. Pan W. jako kapitan 
carski żąda od „Wańki*, aby mu tenże przyniósł tru- 
„ciznę; Wańka z miłości dla pana waha się — kapi- 
tan ma jednak zaklęcie, które jest potęgą siły cary- 
zmu: — słuszaj! — to znaczy spełnij co ci każę, 
albo zginiesz pod pałkami |.— „słuszaj!* to piorun 
Jowisza, który pcha chociażby w piekło stupajke car- 
skiego, — a p. W. tak to wygłosił , jakby Wańkę 
posyłał po flakon wódki, lub aby mu lulkę kazał na- 
łożyć. Spuśćmy jednak zasłonę na dalszy rozbiór, bo 
wobec zupełnego nienmienia roli, trudno wymagać je- 
szcze, aby aktor grał i rozumiał co gra. 

Natomiast zapytujemy: „ażali nie wiadomo p. 
Adamowi Miłaszewskiemu, czy istnieje w dyrekcyi 
teatru tak zwana: Reżyserya, której obowiązkiem 
jest odbywać próby i pilnować aktorki i aktorów, aby 
umieli role? Zdaje się jednak, że reżysera dla drama- 
tów szczególniej niema w rzeczywistości, wystarcza 
wymiana na afiszu. Dla operetki ifarsy to rzecz inna, 
gdyż tam w rozpaczy gotowi pp. Jarecki lub Kozłow- 
ski „batutę* zaaplikować. Publiczność miałaby jednak 
prawo żądać, aby dyrekcya, która obecna, a która się 
zawsze obraca po za 30-letnią praktyką sceniczną, 
umiała spełnić co do niej należy. 


Publiczność ciekawa była następnie, jak p. Rych- 
ter odda charakter w tytułowej roli znakomitej kome- 
dyi Aleksandra hr. Fredry „Ban Benet*. Otóż rolę 
tę odegrał znakomity artysta prawdziwie po mistrzow- 
sku z tak subtelnem wykończeniem, na jakie potrzeba 
koniecznie patrzeć, aby nabyć o nim odpowiedniego 
„pojęcia. Pan Rychter zyskałby w tej roli bezwarunko- 
wo na pierwszych scenach europejskich uznanie, Zna- 
my artystę od początku karyery jego scenicznej a nie- 
również i z epoki najświetniejszych jego występów. 
Przyznajemy się, że idąc do teatrn, przedsięwzięliśmy 
badać, czy ząb czasu nie uczynił szkody p. Rychtero- 
wi. Otóż z prawdziwą radością zaznaczamy powtórnie, 
że p. Rychter może jedyny pomiędzy” rówieśnikami 
swymi stoi niewzruszony tak w sile umysłowej jakoteż 
i fizycznej, — to też długo jeszcze będzie ozdobą i 
chlubą sceny polskiej. Pan Rychter opuścił we Czwar- 
tek Lwów, lecz mamy nadzieję, że nie będzie miał ża- 
lu do publiczności lwowskiej, która w kilku dniach 
nie mogła się jeszcze pozbyć wrażeń okropności z 
„Ringtheatru* w Wiedniu. Obecnie czynią odpowie- 
dnie władze wszystko, aby bezpieczeństwo publiczne 
w teatrze lwowskim nie narażone zostało na szwank. 
Swoją drogą ma obowiązek Dyrekcya, aby dodatniemi 
przedstawieniami, sprowadzić znowu publiczność do 
amfiteatru. Bądź co bądź, : Dyrekcya powinna konie- 
cznie zrozumieć, że farsą i operetką nie zdobędzie s0- 
bie bytu i sceny odpowiedniej godności nie utrzyma, do 
czego się jednak zobowiązała. O ile nam wiadomo, to 
zaangażowanie p. Rychtera, któreby spowodowało mo- 
żność dawania dramatów, pogodziłoby w części publi- 
czność z Dyrekcyą, która po pozbyciu się p. Lubicza 
(co najzupełniej aprobujemy, gdyż na tem zyskała mo- 
ralność gremium artystycznego) powinna zapełnić lukę 
ale nie taką siłą, jak gaspadin Lubiez Choro- 
mański lecz rzeczywiście dodatnią. Wtenczas byłaby 
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maro na Toky ATS a R sonia „2a Dla nerwowych, niedokrewnych i osłabionych 
szu. Z góry jednak wątpimy, czy na teki, Maksa | laane przen plażwawnedzo powagi. jałarskie kraje, sA 
pozwoliłaby pani dyrektorowa panu dyrektorowi. Ale | mjowaue ra wystawie przyrodniczej lekarskiej w Krakowie: 


czy na tej uległości i nieliczeniu się z poważniejszą MALAGA z CHIN Ą 


publicznością, p. dyrektor dobrze wyjdzie — to rzecz 
jako też 


inna. Bogdaj się nie zechciał zapóźno liczyć. 

MALAGA z CHINĄ i ŻELAZEM 
wyrobu HENRYKA BLUMENFELDA 
aptekarza pod „złotym Słoniem* we Lwowie. 
Prof. Dr. Adam Czyżewicz. Skutki osiągnąłem bardzo za- 

dowalniające i mogę przetwory te sumiennie polecić. 


Prof. Dr. Józef Weigel. Z najlepszym skutkiem i każdemu 
u kogo zachodzi potrzeba używania podobnych przetwo- 


Od wydawnictwa „Gazety Krakowskiej“. 
rów, jak najlepiej polecić je mogę. 


W obec krążących pogłosek 0 „mającej nastą- | Dr. lgnacy Rosner, c. k. radca sanitarny. Przekonałem 
pić zmianie wydawnietwa i redakcyi „Gazety kra-| się o znakomitej skuteczności preparatu tego, tak iż wyrób 
kowskiej*, mamy zaszczyt zawiadomić, że „Gazeta DE Zwi. Ta iie za bardzo | zak je a 

o ż : . Zygmunt Lindner prymarjusz oddziału chorob ocznych. 
krakowska* pod taż samą redakcyą iw sa Samym | przekonałem się, że środki Pos tor odnoszą skutki. 
kierunku wychodzić będzie, z tą tylke różnicą, że |— Ę 
wskutek poparcia, jakie znalazła u Szan. Publiczno- | D. 1. Lipca 1881. _  Uhrynów górny o. p. Stanisławów. 
cei, dziś już ceny przedpłaty zniża następująco : „ Wielmożny Panie. Proszę o jak najprędsze wysłanie 

W Krakowie roczni zł. 10 — dwóch butelek Malagi z chiną i żelazem do Prus dla matki 
TURONE BE Mi n mojej Hrabiny Michaliny Czapskiej w Bromberg, mocno 


Nadesłane. 


kwartalnie „ 250 | osłabionej. — Jeżeli lekarstwo to okaże się dla Niej rów- 
miesięcznie „+1 = | nie szuteczne jak dla siostry mojej Pani Burzyńskiej w Uh- 
7 przesyłką foeznie š 13% = rynowie, to wkrótce będziesz Pan miał znaczną klientelę 
kwórtalnie 38 — w Poznańskiem, czego serdecznie pragnę, bo i sama dozna- 
War Lada kk n łam wzmocnienia używając tylko bardzo krótko tego środka. 
miesięcznie 1 20 Zostaję z szacunkiem 


Prenumeratę przyj muje administracya „Gaze- 
ty krak.“ w Krakowie. Należytość najdogodniej 
przesyłać za przekazem pocztowym. 
ZZA ||| 


„GWIAZDKA CIESZYNSKA“ 


pismo ludowe, 

wychodzi „już 34 lat, w Cieszynie na Szląsku 
austr., tygodniowo (co sobota) arkusz z dodat- 
kami; zawiera artykuły i wiadomości polityczne, 
powieści históryczno-narodowe i obyczajowe, roZ- 
pra óuczające z historyi, przyrodoznawstwa i 
„zd pH rozmaitości, doniesienia piśmienni- cane SE RZE ty T telasóm m$ pra 
cze, rozprawki. humorystyczne, nowiny miejscowe, | Opakowanie od jednej butelki 29 ct., od dwóch 25 '0t. 
ceny targowe itd, 

Przedpłata wynosi z przesyłką pocztową ca - 
łorocznie : 4 złr. 60 ct., półrocznie 2 złr. 30 ct., 
kwartalnie: 1 złr. 15 ct. 


Matylda Osiecimska 


Chrzanów dnia 6. Czerwca 1881. 
Wielmożny Panie. Proszę o ponowne przysłanie za po- 
braniem pocztowem należytości dwóch butelek Malagi 7 chiną 
i żelazem, wynurzajac przytem słuszne uznanie za skute- 
czność tego wybornego Środka. Z szacunkiem : 
Leopold Cyfer. 


Uwaga. EĘ Ponieważ przetwory te wyrabiają się z wszelką 
starannością i z wyśmienitej jakości składników, przeto- 
ostrzega się Publiczność przed licznemi naśladownietwami i fał- 
szowaniami i zwraca się uwagę na to, ażeby każda flaszka. 
podpisem HENRYK BLUMENFELD 
i godłem apteki we Lwowie, pod „ZŁOTYM SŁONIEM* 


zaopatrzoną była. 


Główny skład tych przetworów u wynalazcy 
aptekarza HENRYKA BLUMENFELDA, we Lwowie, 
„kąd też wszelkie zamówienia z prowincji odwrotną pocztą 

załatwia się. 


Składy na prowincji : w Krakowie w aptece Stockmara,. 


Pismo to mając za cel szerzenie oświaty Tarnopol áit, Fr. Jamrógiewiez, Kołomyja apt. Sidorowicz, 
i lu "broni oraz i jedynie narodowości anisławów apt. Admirowicz, Horodenka apt Axentowicz. 
między ludem, bro JeCy Ustrzyki apt. Riedl, Brzeżany apt. YA Żydaczów 


polskiej na kresach zachodnich, i redakcya w tych | apt. Bardasz, Jarosław apt. de Grzymała Wisłocki. Tar- 
zapasach uprasza o wspieranie prenumeratą. nów apt. Reid. 
P. Stalmach, redaktor. 


A 


Handel towarów korzennyc 


KAROLA BAŁŁABANA 


we Lwswie, poleca 


D zd% prasowane ze słynnej fabryki Ad. 
ro e Ig. Mautnera i Syna w Wiedniu, 
AS sy to jedynie w handlu moim dostać 
można. 


Miód najlepszej jakości, młynkowany, kilo po 


£6 ct. w. a. 
Orzechy francuskie z cienką łupką, — kilo po 


64 ot. w. a. 
Powidła 


EEA EE 


EK. Janowicz 
ulica Jagiellońska 1. 4. 


W niedziele na sniadanie 


ormiański Gandżabur z churutem 
i uszkami. 


Flaki, kozina i pstrągi świeże. 

węgierskie 1 kl. 32 ct. i wszelkie innè 

towary korzenne w najlepszej jakości. 
1—0 


Przewodnik przemysłowo -handlowy po Lwowie. 


A r]0 ORA 


JAN IHN ATOW1CZ 
magister farmecyi i chemik sądowy 
fabryka we Lwowie, filia w Krakowie sukienniece Nr. 20. 


skład w Przemyślu w aptece pana Nahlika. 
n i chustek, jakoteż do odświeżania po*: 
o trwały zapach, dlatego też zastępu‘: 
dła; flakon 1 zł. mały 80 ct. 

liszaje , trądziki, pierzchnienie i łuszcze 


Woda lwowska iżyta do skrapiania sukie 
wietrza w salonach, daje bardzo przyjemny i dług 
wszelkiego rodzaju perfumy, wody pachnące i kadzi 


Woda fiołkowa usuwa pryszcze, 


skóry, twarz odświeża i nadaje jej nieporównaną delikatność ; 


entalina czyli pudr w nie radaje twarzy natur 
ye 5 z na przysatość żadnych złych skutków po 50: 


i czyni prawdziwie piękną nie pozostawiając 
bie; flakon 1 zł. 
Nigretina służy 
ny i ciemny, nad 
Pilipton czy 


wiałym ich poprzedni naturalny kolor, skóry nie psuje i nie farbuje; 
Fenilin jest środkiem radykalnie niszczącym mole i miazmata, 
„suknie, nie plami i najdelikatniejszej materyi koloru nie zmienia ; 


wstrzymuje, przywraca włosom siłę, cebulki wzmacnia, 


c 
biega tworzeniu się łupieży. kolor włosów utrwala i wszelkie słabości sky usuwā ; pół; 


pudełko 60 ct. ‘poduszki, t śliwski ki 
Walentin w przeciągu rajdłużej dwóch tygodni pajsilniejsze wypadanie włosówi| opie; w ki” krawstk świta DA podług POLI: 15—0- 
ożywia i do rośnięcia pobudza, ZA-rówki, bandaże, pończochy  gumielastyczne i WZOTÓW francnzkich l wiedeńskich 
f sznurowane : i po leca a 
apo stałych umiarkowanych cenach. Wiktor Świsterski 


o 
i dakon 1 zł. 60 ct. cały fakon 3 zł. 


Wyciąg Orzechowy jest bardzo dobrym nie szkodliwym środkiem do ściemni 


mia włosów — 50 ct. 


Powyżej wymienione wyroby zostały odszczególnione 4ma ażegaTi o... i listem; 
1 U 


pochwalnym na wystawach krajowych i zagranicznych. 


ży do natychmiastowego trwałego ubarwienia włosów na kolor OZAT-; 
aje włosem naturalny kolor i jest nieszkodliwą ; pudełko 1 zł. 
li woda odmładzająca włozy przywraca włosom siwym i wypło-iwe wszystkich najnowszych barwąch wszel. 


m 


Niezrównany błyszcz 
na obuwie wszelkiego rodzaju, 


szczególnie damskie i dziecięce, torebki skórza- 
ne itp.nie zawierający w sobie © ści żywicznych. 
lub jakichkolwiek szkodliwyc 
zatem konserwujący skórę: Naj dogodniej- 

zy środek do utrzymania ubioru w czysto- 


przedtem 


Gustaw Wichert 
rękawicznik i bandażysta 


we Lwowie, Rynek, 1. 28 w podróży i w kąpieli. 
nie się; Poleca łaskawym względom swój skład F a bryka t ten wyrabiany w fabryćć pod-- 


własnego wyrobu pisanego, przewyższa pod każdym względem 
wszelkiego rodzaju tego rodzajy. wyrób „angielski, . naco maty 


niezaprzeczalne dowody. 0— 
TOWARÓW  RĘKAWICZNICZYCA taa r Kaki. 


Karol Rząca, w Krakowie. 
mianowicie 


| amerykańskie jelonkowe spodnie i kaftany Skład mebli 
Padelia 


flakon 1 zł. - 
alng białość, odświeża ją: 


flakon 1 zł. 50 ct.. kj, rodzaje mezkich i damskich rękawiczek, obficie zaopatrzony we WS 


które psują futra liskóry łosiowe i jelonkowe do pokrycia łóżek, dzaja wyroby własne 


Zamówienia z prowincyi uskutezniają 
isię odwrotną pocztą. | 24—ojstolarz, 


ARNI O EZEOWAWY SZANSE E ALAL KORZENIE ŚW. Ducha L 11. 


materyałów: 


ści, nawet bez pomocy sług tak w domù jak. 7 


AG re 


róg ulicy Teatralnej placu. 


© KAFTANIKI wełniane 


białe i kolorowe 


SPODNIE wełniane 
białe i kolorowe 
od zł. 240, 2:60, 3:20 do 5 złr. 


plac Dominikański l. 1. 
wieże transporta : 


indyki, kapłony, gęsi, — wędliny, 


Magazyn Płócien. Stołowej bielizny oraz 
specyalny Skład gotowej bielizny dla 
dam i mężczyzn 


L. KROKOWSKIEGO 


„we Lwowie, plac Maryacki 1. 8. 
W największym wyborze! 


FZ 

= | r 

N od zł. 1-40, 180, 2, 250, 3 do +» pończochy wełniane 
= 

e 


Ceny najumiarkowańsze. Eg Cenniki na żądanie franko. 
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2-0 


Skarpetki i 


| w najrozmaitszych odmianach 
| para od centów 55, 65, 15, 85, 
| zł. 1, 1:20, 150, do 180. 


AWZ WN 


Nadszedł transport tych wybornych 


| 


ze Spasowa, 4—0 


Otrzymuje kilka razy w ty godniujwszechstronnie zachwalanch i pożądanych przez 


zagranicznych pomologów, — jako Jabłka 
nadzwyczaj delikatnego mięsa, smaku i aro-, 


Dziczyzny, rogacze , zające, — drobiu|matu, tudzież jdające się użyć na desery jako 
owoc jedynej własności dla cukierniczych | 


wyrobów. 
Nadszedł również transport rozmaitych 


<yszelkie `€ 


LAMPY przybory do lamp. 


SZKIEŁKA do LAMP (Cylindry) 
1 sztuka < centy 


zaś lepsze zaopatrzone znakiem 1 sztuka 10 ct. i 12 ct. 


8—0 


O POP OOOO OPO AAAA 


( KAZIMIERZ LEWICKI 


| Główny skład dla Galicyi 


PORCELANY, SZKŁA i Towarów mięszanych 


założony we LWOWIE w r. 1845 
ulica Trybunałska 1. 6. 


NNP OOO OOP ANO OOOO SAANA 


NOOO RE OOOOGOA SOA 


Ceny najumiarkowańsze 


Schilling & Stelzer 


we Lwowie, ul. Halicka I. 7, |4 
polecają 
we wielkim wyborze i w naj- 


- wej „Bessemera* 4 złr.; b) kij m. 
złożony z trzech części 1 zł.; c) knot A 4—0 
| gz 
LA 


szynki, kiełbasy, ete, 
; y wyrobów i prodnktów spasowskich, jako to :, 
Zarazem donosi, że jak zawsze utrzy- ulionu znanego z wybornego smaku 
muje na składzie masło deserowe, ku-|kilogram 8 złr. 
chenne, sér krajowy i zagraniczny. Miodów i wina owocowego ; 


Owoców smażonych ób amery- HK 
Piekarnia Towarzystwa onych na sposób amery 


kański ; 
wypieka: prócz zwykłego pieczywa Jabiek świeżych przewyższających ty- 
rozmaite ciasta do herbaty, które w 


rolskie z delikatnym smakiem ; 
Pierników spasowskich kilogr. po zł. 2. 


nowszym kroju : 
sukienki, 
PŁASZOZYKI, Kaftaniczki, 


Kamizelki, Kamaszyki, 
Zarękawki RĘKAWICZKI, 


Ceny najumiarkowańsze. 
'GZSUUMOĄJEJTWN(UU 


powyższym składzie codziennie dostać z z jabłek w małych słoikach IWa, Pończoszki, Czapeczki, 
można. #0 (po 35 ct ST f 
peda 1 a a S A a Syropu wiszniowego it. p- P or e l wiele innych 
. . Dla dogodności Szanownych odbiorców ° esi enn dla dzieci 
À. Br atk 0W ski ] Syn urządzony został główny skła0 J ą potrzebnych 
w handlu i zimową. artykułów. 


SKŁAD i PRACOWNIA J. Stachiewicza 
wyrobów blacharskich we Lwowie, pl. Marjacki. 


przyjmuje = = ioii a 
nd e, ni, pa G BSRR Seese | NEUHÓFER 
NOWO OTWORZONA 


POCHODNIE NAFTOWE) Pracownia sukien damskich 
K. BOGDALSKIEGO 


mowy pr aktyczny wynalazek z wie- 
we Lwowie. 


Ceny najumiarkowańsze. 


c. k. nadworny 


optyk i mechanik 


ulica Karola Ludwika l, 9., 
róg ulicy Sykstuskiej, '- 20—0 
poleca Szanownej P. T. Publiczności swój 


bogato zaopatrzony i największy skład towa» 
rów, jako to: 


Okulary, cwikiery rozmaitego fasonu z ró- 
żnorodnemi szkłami od 1 zł. począwszy i 
wyżej. 

Lornetki ręczne w oprawie rogowej, szyld- 
kretowej, srebrnej, złotej, z perłowej macicy 
i słoniowej kości. * 


lorakiem zastósowaniem. 


Ceny pochodni naftowych: 
a) pochodnia z jednostajnej blachy stalo- 


pasowy do pochodni 50 et. 
Dwaga. Pochodnie te służąc raz na zawsze 
gą nierównie tańsze od dotąd używanych. 
Zamówienia z prowincyi przyjmuję i be 
straty czasu załatwiam. =O 


Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić Wysoką 
szlachtę i szanowną P.T. Publiczność, że powróciwszy 
po 10 latach pobytu w Paryżu i Wiedniu, otworzyłem 


| moją Pracownię sukien damskich w domu p. Stro- Lornety teatralne od 3 zł. i wyżej. 
g W; mengera Nr. 5, ulica Karola Ludwika, na I. piątrze, X | Binokle. wojskowe od 16 zł. i wyżej. 
; C | R 0 i Zamówienia z prowincyi uskuteczniają si bk AER OARE Mid 
5 $ K 4 V ; ay Ji. Ją 819 SZyDEO Teleskopy, perspektywy myśliwskie. 
8 za nadesłaniem miary lub stanika. iQ Mikroskopy, lupy, szkła do czytania, kome 


przedtem. 
DALE GLER 
LWOW Rynek £. 00, 


pad 


RYCERZEM 


POLECA SWÓJ L M 
w a 
2 


pasy, busole. i 
Barometry metalowe (Aneroidy) od 56 złr. 
wyżej. 
Termometry rozmaite od 30 et. i wyż. 
Alkoholometry po zł. 2.50, 3.60 i 5. 
Sacharometry po zł. 2.50 i 3.30. 
Areometry i manometry do kotłów parowych. 
Taśmy miernicze, wagi wodne, piony, rajs- 
cajgi, calówki (Zollstócke) , łańcuchy miere 
nicze. 
Aparaty rotacyjne, maszyny do elektryzowania, 
pudła stereoskopowe i obrazy, metronomy. 
Instrumenta mechaniczne i geodezyjne, mate- 
matyczne i fizykalne w największym wy- 
borze. 
Naprawy we wspomnianych artykułach 
przyjmuje się i oblicza jak najtaniej. 
Zamówienia z prowincyi uskutecznia się 
za zaliczka odwrotną pocztą. Każdy osobiście, 
"kupiony albo sprowadzony przedmiot odmie- 
nić można, jeżli nieodpowiedni, w ciągu dni 14. 


Aleksander Getritz 
Introligator, Rynek l. 41. 


Poleca swoją pracownię, w której od naj- 
pyszniejszych opraw do całkiem zwykłych 
broszur zamówienia przyjmuje — niemniej zna- 
Ing fabrykę ozdobnie wykonanych okładek z płó- 
tna, na wszystkie dzieła polskie — swoim od 
biorcom nadal poleca. 21—0 


Magazyn Nowosci 


Feintuch & E. Machayski 
m przeniesiony został napowrót 


do dawnego lokalu w gmachu Banku hipotecznego 
BCE vis-à-vis hotelu Georga, plac Maryacki. <$7%8 


MAGAZYN 
. i 
fabryk e 
TOWARÓW 
Rena wiCZNZCZECY 


wszelkiego 


27—0 Dyplom honrowy na Wystawie krajowej. 


Spółka Stolarzy Lwowskich 
przy placu Bernardyńskim liczba 15 we Lwowie 
poleca swój obficie zaopatrzony 


SEKEŁAD ME BI1 


oraz wielki wybór luster, materyj na meble, dywa- 
nów, sukna na podłogę, karniszów i kutasów 
do okien, jakoteż mebli giętych i żełaznych. 


rodzaj. 
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EE 
BAZYLEGO TOWARNICKIEGO Następcy 


Lwów, Rynek I. 32, — polecają w największym wyborze i po najumiarkowańszych cenach: 


Materye wełniane w różnych wyrobach po 24, 27, 30, 35, 40, 50 i wyżej. 
Kaszmiry czarne i kolorowe czysto wełniane po 60, 70, 80, 90, 100 i wyżej. 
Mąterye jedwabne i wełniane do pokrycia futer. 

Pluszy do ubrań we wszystkich jakościach. — Chustki himalaja flanelowe i włóczkowe. 


: Próby na mącdanie franco. 


: Przedsiębiorstwo budowy i fabryka 


wyrobów z kamienia sztucznego, batonn, cementu i wapna hydraulicznego | A U G U 5 T 8 C E E L L E N B E R G 


K NAWARSKI we Lwowie ulica Hetmańska l. 12 
poleca 
L 


NS 7 = obok istniejącego już cd lat 29cin 
WAYBŁOE: cywilny ; -3—0 | domu komisowego, spedycyjnego i asekuracyjnego 
Lwow, ulica Mickiewicza 1. 20. także nowo urządzony 
poleca się do wykonania wszelkich robót, wchodzących w zakres przedsiębiorstwa 


BUDOWY ZAWODOWEJ T? a o Ee | 
- oraz wyroby fabryki dla potrzeb budowlanych, a mianowicie: | 


Rury kanałowe z betonu. we wszelkich kształtach i rozmiarach, Rynny 


ściekowe, Zbiorniki na wodę, olej. naftę i t. p. Budynki z betonu, Ciosy i płyty który kupuje i sprzedaje wszystkie papiery wartościowe 1 monety 
wedle żądanych kształtów i rozmiarów, Płyty kominowe, Posadzki i Chodniki) pod warunkami najprzystępniejszemi. 
cementowe, terazo i mozaika, Qzdoby architektoniczne, | ; i - 
Artykuły tu wyszczególnione a zwykle używane są na skladzie. | Wymiana kuponów, uzyskanie nowych arkuszy kuponowych, ewidencja 


| ciągnień wszystkich losów itd. 
| Wszystkie polecenia z prowincyt wykonują się po kursie dziennym bez 
„doliczenia prowizyi. 5—0 


Kanalizacye według własnych planów 
uskutecznia pod wszelką gwarancyą nawet za spłatą w ratach. 
IE Ceny bardzo umiarkowane. E 
Informacye ustne lub pisemne udziela się z wsaelką gotowością. 


Na pamiątkę powstania r. 1830-31 : 


EE 
© ; ólmi Wyst i = i - . c ET Si 520 
BOT Famin A arani sa Pat f a a lekarskiej poleca księgarnia M6. ŁUKASZEWICZA we Lwowie, 

następujące dzieła wydane na korzyść wysłażonych obrońców ojczyzny 


ZIÓŁKA PIERSI5WĘ Dra. SEEBURGERA AISTORYZĘ 


wyborny srodek przeciw dłuższym cierpieniom pluc, uporczywym powstania narodu polskiego przeciw Moskwie w roku 1830-31 


katarom ,+ kaszlu i zafiegmieniu. pł > 
Packa 20. ot -= Ag Ier 1 55 DER przez Piotra Zbrożka (30 ct. 92. str.) 


Życiorysy uczestników powstania listopadowego 


3—0 


rez TY 
£ 


WE sB w | > P” Rp Ë E* S Ba aB przez Hieronima Kunaszowskiego, b. oficera w. p. (1 zł. 165 str.) S 
A przeciw oedmrożeniu, Studyum dziejowe Br. Zamorskiego, w pięćdziesiątą rocznicę powstania 
wyrobu aptekarza i chemika A. MUSSILA r 1830 zawierające: |. Pogląd ogólny na działalność narodu po rozbiorze 


; ; : EREA Polski do r. 1864. Il. Piętnaście lat bytu królestwa kongresowego. III. Po- 
U dotychczasowych najlepszy środek przeciw obrzmieniu i ranom  |wstanie w r. 1830-31 (2 tomy. I. 235 str M. 251 str. 3 zł. 

powstałym z odmrożenia. — Słoik 50 et. w. a. Z tej samej okoliczności wyszły: Wieczory Starego żółnierza, z opo= 

Główny skład : 4—10|wiadan towarzyszy pułku jazdy wołyńskiej spisał Ezechiel Berzeviczy, podpo- 


s %66 „8 rucznik b. w. p. (1 ZA: 80 ct.) 
w aptece pod „Nadzieją s We Lwowie, Polonia poemat Barona B. A. Maltitza, przekład H: Kunaszowskiego (50 et.) 
ulica Zółkiewska I. 61. 


Ze świata umarłych, w cześć rocznicy listopadowej, napisała Iza (40 ct.) 
Mniejsze składy utrzymują: w Krakowie p. Trauczyński apt., W Brodach p. Kulak y ro AE ( ) 


W 
w 
i 
© 
> 


i p. Inlender apt., w Brzeżanach p. Hausberg apt., w Kołomyi p. Sidorowicz apt., EE ET e ENTETEPEREPEZ 
w Drohobyczu apteka p. Bobrzynieckiego, w Przemyśla p. Nahlik apt., W Rze- S 4 eZ EE A E 0.ĘF::-20:, -B SRC EB 
szowie p. Kalinowski apt., w Sokalu p. Wysoczański apt., w Stanisławowie p.| ge EE Bać e 2 <<, JE SA 5 aż BBB Tt 
Beil apt., w Stryja p. Gertner apt., w "Tarnopoiu p. Jamrogiewicz apt., >- ap B Ek 4. «mm b RE: ea 2 pig RER dd” 
w Zółkwi p. Dadlee apt. SE E 4 s EEEE Ia ĝo = = o a: FEI E Š PEER AA 
n aaam ‘E 2 $|ME S aeaa CEEZREES 
s +46 do pisma zwykłego i kaligraficznego z obrazkami i tekstami T 2 os SO E nE o S E: 
„Skrypturki p i polskimi i ruskimi, as E TS x E 15 | E GG : a o s ie SSE A a g Až Eg GE 
a t > P s a aa k a y e "== E S «= gaa o $ 
Z t 44 stygmograficzne do rysunków, „ozdobione figurami plastycznemi i = Bug b ZE ga = E (a | = 0 E 2 SE D GE EJ 
3) eSzy y stereometrycznemi — własnego wyrobu „ $ę RE E| TESE C ik j = N = Š EJ EJ JES SBa ca s 3 
mA r oT D.m — = pA m = 
poleca do użytku w szkoł? ch „80 e aa $ Ro] eaat u CJ = 3 Ró $ EPREE re 
E Pos E m 22] aż || m ICH" 
z 2 asas © 5 KZP IRCER Z A „zde po ZĄ REN 
F. ZAGÓRSKIEGO Rie óa Ni| ZĘ usto oi iE 
. r [4 H N | Domi M ę p] "h a n ta S< 
Zakład do rastrowania, fabryka szkolnych artykułów i wyrobów z papieru, zg RE H EE © Z Ga = SEE ED ES ER pa 
we LWOWIE, ulica Jagiellońska, liczba 15. -= 23 ag aS : 05% S5z h z Se Si = Ad 
. . . s R. GA zę z CE-| 8 pO . © Q n 
Zeszyty te są do nabycia. we wszystkich handlach papierowych we Lwowie CJE JECE sk O_ Qis = ERS pibus R 
i na prowincyi. Sni EBS > ARS". | E 


CT TYWI WECEY SE 


bł iti 


Główny Sklad Nasion TEOFILA ŁUCKIEGO 


przeniesiony został na powrót | 
do gmachu Banku hypotecznego przy placu Malickim l. 15. 33 
Poleca wszelkiego rodzaju nasiona kwiatów, traw, jarzyn, lucerny fracuskiej , marchwi olbrzymiej, 


47,727) TWP 


buraków. — Holenderskie cebulki kwiatowe, hyacynty, tulipany tacety, lilie, anemony, ranunkuły itp. a 
GE Utrzymuje też na składzie sukienne wyroby krajowe z dóbr Jego Ekse. Alfreda hr. Potockiego, jako toz | 


sukna na bundy, gotowe bundy, buty sukienne, koce 1 derki na konie i sukna na podłogi. 8-0 
|  ||— i ÓH z ZZO OOO 000000 LA Ex 
Wydawca 1 odpowiedzialny reduktor 3. K. z Oieksowa Gniewosz. Z drukarui Anny Wajdowiezowej (pt. Poremby), Rynek 

Pod zarządem Szczęsnego Bodzarskiego. PER 


